DZIŚ: KULTURA I SZTUKA 


Cena egzemplarza 'zł 


tącznie z całkowitym 
wynagrodzeniem sprzedawcy 


Rok VI (1950) 


W fabryce 
ogniw i baterii 
„Centra“ 


eFoto — Film Polski 


Centrala telefoniczna IKP Bydgoszcz 33-41 1 -33-42 
Sekretariat Redakcji (tel. 19-07) przyjmuje codziennie 
od godz. 10—12 (z wyjątkiem niedziel i świąt). 


Państwowa Fabryka Ogniw i Baterii „CENTRA” w Poznaniu p 
kuje baterie płaskie, sztabowe, anody i ogniwa. 
wszelkich typów odbywa się systemem taśmowym, Wyroby Fabryki 
„Centra” znańe są ze swej jakości w całej Polsce. Na zdjęciu: Ogólny 
widok automatu etykietarki do baterii; przy maszynie pracuje samo* 
dzielnie praktykant z Gimnazjum Przemysłowego „Centra”, 


rodu* 
Produkcja baterii 


Koreańska armia ludowa 


czyni 


dalsze postepy 


łamiąc opór napastników 


LONDYN (PAP). W depeszy z kwa 
tery głównej Mac Arthura w Korei 
podanej w sobotę po południu agen- 


Anglik i Amerykanin 
occiają sie 
pod opiekę NRD 


BERLIN (PAP). Gdy w ub, piętek 
zebrali się w urzędzie informacji N. 
R. D, liczni dziennikarze w oczekiwa- 
niu na zwołaną w tym dniu konfe- 
rencję prasową, na sali zjawiło się 
nagle dwóch. żołnierzy: angielski — 
John Keeth Waller i amerykański — 
Roberł Natzkakuta w pelnym umun. 
durowaniu. 


Szef Urzędu Informacji prof, Eisler 
poinformował zebranych, że obaj 
wojskowi anglosaścy, 
niedawna” do: oddziałów okupujących 
zachodni Berlin, opuścili swe jedno- 
etki; oddając się pod opieke rzędu 
Niemieckiej. Republiki Demokratycz- 
nej. W- wygłoszonych przemówie- 
niach stwierdzili oni, że do tego kro- 
ku skłoniło ich "uświadomienie sobie 
zbrodniczego charakteru polityki, pro 
wadzonej przez rządzącą na Zacho- 
dzie klikę wojenną. 


CYP JL 
robot ixów purłowych 
w Belgii 


BRUKSELA (PAP). «Antwerpscy 
| gandawscy robotnicy portowi straj- 
kują w dalszym cięgu, mimo wielo- 
krotnych apelćw prawicowych przy- 
wódców socjaldemokrałycznych. Na 
masowym zebraniu strajkujęcych Wy- 
gwizdany. został sekretarz socjalde- 
mokratycznej konfederacji pracy 
Loujs Major w chwili, gdy, powołu- 
jąc się na zawarty z klerykałami i li- 
berałami układ w sprawie królew- 
skiej, wezwał robotników portowych 
do podjęcia pracy. 

Holenderscy robotnicy portowi , na 
znak solidarności z belgijskimi towa- 
rzyszami postanowili nie wyładowy- 
wać statków, kierowanych ze wzglę- 
du na strajk w Antwerpii do portów 
w Rotterdamie i Amsterdamie, 


należęcy. do |: 


cja Reutera donosi o nowych silnych 
atakach wojsk ludowych na połud- 
niowym odcinku frontu. W ciągu ub, 
24 godzin zanotowano nacisk koreań 
skiej armii ludowej na wschód od 
Sandżu, na południowy wschód od 
Hamczang oraz na południe od Je- 
czon i Andong. aN północny zachód 
od Taegu wojska ludowe przekroczy 
ły w sobotę rzekę Naktong. 


MOSKWA (PAP). Agencja. TASS 
podaje ogłoszony w Phenian komuni- 
kat naczelnego dowództwa koreań- 
skiej armii ludowej z wieczora 4 sier 


dla ludz 


WARSZAWA (PAP). Wykorzystując inicjatywę szeregu prezydiów tereno- 
wych Rad Narodowych Prezydium Rządu postanowi*o rozszerzyć tegoroczną 
akcję remontową domów mieszkalnych i przyznało w ostatnich dniach dodat- 
kowo na rok bieżący kwotę 814 milj. zł ze specjalnym przeznaczeniem na re- 
monty domów niezamieszkałych, niedokończonych bądz opuszczonych w więk 
szych skupiskach robotniczych kraju, Warunkiem wykorzystania tych kredytów 
jest wykonanie remontów wyżącznie z lokalnych zasobów maleriażowych i za 
pomocą własnych przedsiębiorstw remontowo . budowlanych miast i innych 


osiedli lub systemem gospodarczym, 


Władze lokalne wytypowały do re-; 
montów 376 domów, których stopień 
zniszczenia przekracza 20 proc. 


M. in. Wrocław uzyska dzięki prze- 
prowadzonym remontom 500 nowych 
izb mieszkalnych, Gorzów Wielkopolski 
— 307 izb, Gdynia ok. 200 ;zb. Ogćżem 
dzięki dokonanym dodatkowym pra- ! 
com remontowym ludność pracująca 46 
ośrodków robotniczych uzyska okożo 
4 fys. nowych izb mieszkalnych, przy 
czym wyremontowanych będzie równo- 
cześnie ok. 2,5 tys. izb już zamieszka- 


ch. 
Nadzór nad robotami remontowymi 


sprawować będą prezydia ferenowych 
Rad Narodowych i lokalne komitety 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej. 

Oprócz remontów posesji z przyzna- 
nych dotacji dokonane zostaną roboty 
instalacyjne i podłączenia do sieci wo- 
dociągowej, kanalizacyjnej i gazowej. 
M. in. w Warszawie podłączonych bę- 
dzie do sieci wodociągowo-kanalizacyj-- 
nej 70 posesji zamieszkałych przez lud- 
ność pracującą. Odremontowane będą 
równie; instalacje gazowe w osiedlu 
robotniczym Łabędy na Dolnym Śląsku. 

Niezależnie od sumy 814 milionów z% 
Prezydium Rządu przeznaczyło jeszcze 
uprzednio kwolę 300 milj. z: na re- 
monty niezamieszkałych posesji w sie- 
dribach nowych województw: Zielona 
Góra, Opole į Koszalin. 

Na remont domów w Zielonej Górze | 
i miejscowościach podmiejskich prze- 
znaczono 125 milj. zł, w Koszalinie — 
100 milj. zł, oraz w Opolu 75 milj. zż. 
Ogóżem w miejscowościach tych wyre- 
montowanych będzie okożo 1.000 izb 
mieszkalnych. Prace remontowe w tych 


| miastach są już w pełnym toku. 


| 


Zgodnie z podjętym przez wiadze te- 


pnia stwierdzający, że wojska ludowe | renowe zobowiązaniem wszystkie re- 
kontynuują natarcie na wszystkich | monty ukończone będą do końca br, 


frontach, ałmiąc opór wojsk amery- 
kańskich. 

Komunikat podkreśla, że calkowite 
wyzwolenie miasta Kumczon — waż 
nego ośrodka obrony nieprzyjaciel- 
skiej, który bronił dostępu do Taegu 
` nastąpiło po zlikwidowaniu zaciek 
lego oporu wojsk amerykańskich i li- 
synmanowskich. W walkach o wy- 
zwolenie Kumczon oddziały armii lu 
dowej zadały silny cios 1 zmechani- 
zowanej dywizji kawalerii 
USA, Wzięto wielu jeńców i zdóby- 
to poważne łupy. 3 

Inne jednostki armii ludowej wy- 
zwoliły miasto Hepczon wraz z oko- 
Ece, przy czym poległo wielu żołnie 
rzy i oficerów przeciwnika. Również 


tutaj w ręce wojsk ludowych wpadli: Komitetów Obrońców Pokoju 


liczni jefcy i wiele sprzętu wojsko- 
wego, 


II Pienum GKKF 


WARSZAWA. W piątek, 4 bm. roz- 


poczęło się w Warszawie II rozszerzo- 
ne plenum Głównego Komitetu Kul- 


tury Fizycznej. W obradach wzięłi 
udział członkowie GKKF z przewod- 
niczącym poslem Motyką na _ czele, 
przedstawiciele WKKF, pionów i zrze- 
szeń sportowych oraz delegaci pol- 
skich związków sportowych. Na obra- 
dy- przybył również przedstawiciel 
KC PZPR Włodek, 


armij | część 


| 


| 


ilforów pokoju, 


[rzesienie ziemi 
w Wenezueli 


NOWY JORK (PAP) Trzęsienie zie 
mi nawiedziło miasto Tocuyo w odle 
głości około 320 km na zachód od 
Caracas (Wenezuela), Według do- 
tychczasowych doniesień w- katastro 
fie zginęło około 100 osćb, Ponadto 
wiele osób odniosło rany, Znaczna 
miasta uległa zniszczeniu. 


WYDANIE A- 


Konto PRO „Zryw* nr V1-135, 


i pracy 


Szykanyrządu USA 


wobec Robesona 


WASZYNGTON (PAP). Paul 


danie departamentu stanu, 
cił swój paszort zagraniczny, 


sunkiem do polityki 
USA, zwłaszcza od początku wojny 
w Korei, 

W ciagu ostatnich lat Robeson ba 
wit wiele razy za granicą, (m, in. w 
Polsce). jako słynny artysta i uczest- 
nik różnych międzynarodowych ` ze- 
brań pokojowych, Jest on czlonkiem 
Stałego Kom. Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju oraz przewodniczę 
cym organizacji, broniącej praw lud 
ności murzyńskiej w'USA. 


Nowe kadry 


agronomów 


OLSZTYN : (PAP). W. Karolewie 
woj. olsztyńskie odbylo się zakończe- 
nie kursu dla agronomów — tegoro- 
cznych ' absolwentów : liceów rolni- 
czych. Kurs, którego zadaniem było 
zapoznanie słuchaczy z pracami P. O. 
M-ów i spółdzielni produkcyjnych, a 
przede wszystkim z organizacją ob- 
sługi agronomicznej gospodarstw ze- 
społowych ukończyło 600 osób, w 
tym 97 kobiet. 

Na uroczystość zakośczenia kursu 
przybyli: delegat Min. Rolnictwa — 
dyr. Kuhl, przedstawiciel KC PZPR 
Tepicht i przedstawiciel ZSL Schever. 


Wybory delegatów 


na konferencje powiatowe 


4 


WARSZAWA (PAP). Przygołowan:a d 
o mającego się odbyć w dniach 1 i 2 
września Ogó!nokrajowego Kongresu O 
brońców Pokoju uaktywniły zakzadowe, 
blokowe, gromadzkie i gminne komite 
ły Obrońców Pokoju. Setki tysięcy lu- 
dzi bierze aktywny udziaż w akcji mo 
biizującej cale spczeczeństwo do ofiar- | 
nej walki i wydajnej pracy dla pokoju | 

| postępu. Jednocześnie rozpoczęły 
się już wybory delegatów na konferen 
cje powiałowe, na których wybrani zo- 
staną delegaci na Kongres. 


į 


W Łodzi akcję wyborczą poprzedz:za 
szeroko zakrojona akcia uświadamiają- 
ca, przeprowadzona przez irójki agita- 
kłóre nawiązując do 


zbrodniczej napaści imperiatistycznych 
agresorów na Koreę, przeprowadziży 
tysiące rozmów z mieszkańcami, dostar- 
czyży do mieszkań broszury i pisma 
omawiające zagadnienie walki o irweży 
pokój. 

Począwszy od 1 bm. rozpoczęła się 
akcja wyborcza. Przebieg pierwszych 
kiikunastu zebrań wyborczych wykazu- 
ją że ludność Łodzi: zdaje sobie do- 
skonale sprawę z don'osłości zaqadnie- 
nia walki o trważy pokój. W licznych 
ysłąpieniach, zabierający głos w dy- 
skusii w zdecydowanych *owach połę- 
pisia agresję USA na Koreę, wyraża- 
jąc jednocześnie wśród  enłuzjazmu 
zgromadzonych nieugiętą wolę walki 
z podżegaczami wojennymi, 


Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banku 
Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generalissimusa Stalina $ 


ROZSZERZENIE AKCJI 


REMONTÓW MIESZKAŃ 


Ro- 
beson odpowiedzia) odmownie na żę- 
by zwró- 
Wô- 
wczas departament stanu poleci} fe- 
deralnemu biuru śledczemu i wszyst 
im placówkom granicznym, by prze- 
szkodziły Robesonowi, gdyby próbo- 
wał on opuścić Stany Zjednoczone. 
Rzecznik deparfamentu stanu oświad 
czył, że wyjazd Robesona za granice 
„nie byłby w interesje USA“, Rzecz 
nik nie tai], że ograniczenie wolno- 
ści ruchów Robesona pozostaje w ści 
slym zwięzku z jego krytycznym sto 
zagranicznej 


Prenumerata poczt. zł 120 
przez roznosiciela zł 130 


PRO IKP nr VI-140 


potege 
nad morzem 


Plan ś-letni postawiż przed ca”ym na- 
rodem potężne zadania do wykonania 
w budownictwie socjalistycznym i w 
przeksziaćcaniu polskiej rzeczywistości 
na miarę, jakiej nie znały nasze dzieje. 
Autorzy Planu 6-letniego przed całym 
spoieczeństwem pracy rozpostarli wizję 
potężnej przyszzości, która porwać mu- 
si wszystkich swą wielkością, nasycić 
entuzjazmem i zagrzać do czynu. Plan 
6-letni wyciska na wszystkich uczestni- 
kach tego gigantycznego zadania pięt- 
no wielkości, Czujemy radosny dop*yw 
się, gdy uświadamiamy sobie, że tak 
wielkie dzieło stoi przed nami. 


To nie są jakieś golosiowne zapew- 
nienia, jakieś czcze przechwecki, czy 
branie frazesu za dźwięczną monetę. 
To już są czyny! Mamy wszak już za 
sobą 6 miesięcy pracy w pierwszym ro- 
ku historycznego planu. Meldunki ze 
wsłystkich stron donoszą, że wszędzie 
przekroczono wykonanie planu za pier- 
wsze pózrocze. Wykonanie np. planów 
produkcyjnych na Wybrzeżu wynosi od 
103 do 151,5 proc. 


Co fo znaczy! To znaczy, że Plan 6- 
letni jest postulowany realnie i pomimo 
powiększenia go w stosunku do pierwo 
wzoru wykonany zostanie z nadwyżką. 
To znaczy, że w ciągu 6 lat przemysł 
kluczowy i drobny w woj. gdańskim zo- 
stanie rozbudowany w ten sposób, iż 
wartość produkcji przemysłu kluczowe- 
go wzrośnie 2,8 razy, a przemysiu drob- 
nego niemal 6-kroinie. Wzrost produk- 
cji w tym przemyśle wyniesie 350 proc. 
przy wzroście zatrudnienia o 280 proc. 
W calym województwie powstaną no- 
we ośrodki fabryczne, jak np. w Koście- 
rzynie, Szłumie, Kartuzach, Elblągu | 
Gdańsku. Oprócz mażych fabryk zbu- 
dujemy 19 dużych zak*adów przemy- 
towych, a więc m. in. powstanie pier- 
wsza w Polsce fabryki płyt pilśniowych 
w pow. starogardzkim, przędzalnia ba- 
weiny i tkalnia w Kościerzynie, fabryka 
betonów strunowych w pow. sztumskim, 
stacja przemiałowa cementu w Gdań: 
sku. wiele zakżadów przetwórstwa ryb- 
nego itp. 

Również nasz przemys: okrętowy 
przeżyje potężny wzrost. Jak te na na- 
radzie aktywu partyjnego oświadczył 
ob. Czesław Domagaja, sekretarz KW 
PZPR: „Wartość inwestycji w przemyśle 
okręlowym osiągnie w Planie 6-letnim 
wskaźnik 393 w stosunku do 1949 roku. 
Dzięki tym inwestycjom poziom produk- 
cii okrętowej będzie w 1955 r. dziewię- 
ciokrotnie wyższy, niż w 1949 r. Wy- 
starczy powiedzieć, że jeśli w 1949 r. 
oddano do eksploatacji 2 jednostki da- 
lekomorskie, to w 1955 r. nasze stocz* 
nie wzmocnią flotę polską o 61 statków 
pelnomorskich”. 


A olo dalsze fragmenty wizyjnego 
rozwoju gospodarki morskiej w okresie 
6 lat: Tonaż floty handlowej wzrośnie 
3-krofnie, przy czym 2/3 nowych stat- 
ków zbudujemy na w>asnych stoczniach: 
W 1955 r. przewozić będziemy 3,5 razy 
więcej towarów, niż w r. ub., a zdol- 
ność przewozowa naszej floty osiągnie 
130 prec. W zespole portowym Gdańsk- 
Gdynia ulegna unowocześnieniu urzo- 
dzenia prze”odunkowe. Wzrost wydaj- 
ności prze”adunkowej podniesiony z0- 
stanie dwukrofnie. Proces mechanizacji 
póidzie tak daleko, że wyeliminuje się 
caikowicie prace ręczną w portach, co 
spowociuje obniżkę kosztów własnych o 
25 proc. 


Na odcinku rybołówstwa wzrost pro- 
dukcji pod wząledem ilości wyniesie 
311 proc., zaś pod wzgledem wartości 
ciže 400 proc. Przetwórstwo rybne od- 
bywać się będzie częściowo iuż na pr”- 
nym morzu na statkach-fabrykach. Uru- 
chomimy 12 nowoczesnych suoerirawie- 
rów, które ">wić beda recznie fyle ile 
w tej chwili Iowi cała flota „Dałmaru”. 
Zatrudnienie rybaków wzrośnie o 50 
proc., przy czym wydajność pracy jed- 
nego rybaka dzięki unowocześnieniu I 
zmechanizowaniu polowów wzrośnie 2 
15 ton w 1949 r. na 26 ton w 1955 r. 

Oczywiście tym wielkim osiągnięciom 
w gospodarce morskiej będą lowarzy- 
Szyży również przemiany i wyniki go- 
spodarcze na zapleczu w- rolnictwie, 
fransporcie, komunikacji i budownictwie. 
Tak np. najszybszy wzrost wskaźnika 
nakiadów inwestycyjnych w woj. gdań” 


p 


mam Str. 2 


skim przewidywany jest w budownie- 
twie mieszkalnym. Wybudujemy 28.000. 
nowych, a wyremoniujemy 140.000 izb, 

Wykonanie planu przyczyni się do 
podniesienia stopy życiowej mas pra- 
cujących o 50—60 proc. 

W ramach Planu 6-letniego pracuje- 
my z niezbędną wytrwazością, więc zbu- 
dujemy potęgę gospodarczą nad mo- 
rzem, jaka jest potrzebna państwu ludo- 
wemu i każdemu z jego obywateli! 


Wzrost cen 


w Niemczech Zach. 


BERLIN (PAP) Z Dusseldorfu dono 
ezê, że w cięgu ubiegłych czterech 
miesięcy cejy detaliczne na różne ar 
tykuły żywnościowe w Niemczech 
zachodnich wżrosły o przeszło 22%. 


ZWIĄZKOWIEC (ŁÓDŹ) 
GROMI PRZECIWNIKA 
W INOWROCŁAWIU 

INOWROCŁAW. W [Inowrocławiu 
na pływalni Zdrojowiską rozpoczęły 
się przy udziale 7 drużyn rozgrywki 
o wejście do Ligi Waterpolowej, Bez 
konkurencyjną, okazała się drużyna 
Zwięzkowca (Łódź), która po prostu 
deklasuje swych przeciwników. Prze 
ciwnicy łodzian grają tyłko z nimi 
do przerwy, rezygnując następnie z 
nierównej walki. W Zwięzkowcu 
najlepiej wypadli Jera į Dobrowolski, 
Wyniki z pierwszego dnia: Żw. (bódź) 
Kolejarz (Bdg) 11:1, Ogniwo 
(Szczecin) — AZS (Poznań) 7:4 (4:0), 
Ogniwo (Bielsko) — Górnik (Janów) 
6:4 (4:1), Górnik (Janów) — Ogniwo 
(Wrocław) 8:4 (5:2), Związkowiec 
(Łódź) — Ogniwo (Szczecin) 11:0, 
AZS (Poznań) — Kolejarz (Bydg) 
11:3 (8:1), ; 


Dalszy ciag 


W dniu wczorajszym podaliśmy 
pierwszą część uchwały V Plenum 
CRZZ o zadaniach związków zaw, w 
realizacji Planu 6-letniego. Oto dal- 
szy jej ciąg. 

Plenum stwierdza, że na obecnym 
etapie regulaminy staży się hamulcem 
w rozwoju form współzawodnictwa. 
Ruch współzawodnictwa pracy powi- 
nien opierać się przede wszystkim na 
konkretnych żobowiązaniach samych 
twą OBR Aki 


y ków. kontroli wykon »nywania 
zobowiązań, : „przeprowadzonych co 
miesiąc, z udziałem wspólzawodniczą- 


cych, rad zakładowych i oddziażowych, 
majstrów, kierowników oddziałowych i 
przedstawicieli dyrekcji. 

Stałą troską związków zawodowych 
powinno być rozwijanie i. upowszech- 
nianie wszelkich form wspóźzawodnic- 
twa, doświadczeń przodujących roboł- 
ników i grup robotniczych. 


Plenum stwierdza, że niezbędnym 
warunkiem wykonania Planu 6-letniego 
jest staży postęp techniczny, słaży ma- 
sowy rozwój racjonalizacji robołniczej 
i lepsza organizacja procesów produk- 
cyjnych. , 


Związki zawodowe powinny w naj- 
szerszych rozmiarach włączyć do ru- 
chu racjonalizatorskiego robotników, 
inżynierów i techników, dbać o rozwój 
klubów racjonalizałorskich oraz o na- 
leżyte ich wyposażenie. 

Związki zawodowe powiny w cen- 
tum swojej uwagi posławić sprawę 
szerokiego popularyzowania norm pra- 
cy, powinny froszczyć się o szerokie 
wprowadzanie norm technicznych oraz 
o siaże zwiększanie zakresu robót akor- 
dowych. , ; 


Plenum stwierdza, że związki zawo- 
dowe w niędostalecznym stopniu pro- 
wadzą walkę o wzmocnienie socjali- 
stycznej dyscypliny pracy. 


Istotnym elementem ogólnej wałki o 
wzrost dyscypliny pracy jest pogłębie- 
nie poczucia odpowiedzialność; za pro 
dukcię, mobilizacja pracujących do wy- 
konywania zadań, sławianych przez 
majstrów, kierowników oddziażu i dy- 
rektorów zakładów pracy. Związki zæ- 
wodowe, a zwžaszcza rady zakładowe, 
powinny podnosić autorytet dyrektora, 
jako jedynego kierownika zakładu pra- 
cy i odpowiedzialnego za całość go- 
spodarki zakżadu pracy. 

Związki zawodowe powinny nieść po 
móc masom pracującego chżopstwa w 
walce z elementami  kapiłalistycznymi 
na wsi, z kużactwem, o socjalistyczną 
przebudowę wsi — przez mobilizowa- 
nie pracujących do zwiększenia pro- 
dukcji maszyn i narzędz: rolniczych, 
szłucznych nawozów oraz innych arty- 
kużów przemysłowych potrzebnych wsi 
oraz przez organizowanie | słałe do- 
skonalenia metod pracy ek'p łączności 
fabryk ze wsią. 


Plenum wzywa klasę robotniczą i 
związki zawodowe do energ:cznego 
zwalczania prób dywersji; i sabołażu 
wroga klasowego, imperaiistów mię- 
dzynasrodowych i ich agenłów spod 
znaku prawicowych socjalistów, tiow- 
skich zdrajców | resztek rodzimej reak- 

|, Pienum wzywa do ochrony majątku 


uchwaly V Plenu 


M  |LUSTROWANY KURIER POLSKI 
Posiedzen'e Rady Bezpieczeństwa 
a e 
Machinacje angi 


osaskie 


w sprawie wysłuchania delegata 
Koreańskiej Republiki Ludowej 


LAKE SUCCESS (PAP). Na piątkowym wieczorn 
em delegata radzi 


czeństwa, pod przew. 


Malika, omawiano po- 


rządek dzienny przyjęty bezpośrednio przed zamknięciem posiedzenia czwart 


kowego. Zawiera on jeden punkt 
mianowicie „skargę w sprawie agresji 


Po ogłoszeniu tego porządku dzien- 
nego Malik wniósz w imieniu ZSRR re- 
zolucję pt.: „W sprawie pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej”, Re- 
zolucja ta głosi: 

„Rada Bezpieczeństwa postanawia, że 
konieczne jest: a] Zaprosić przedstawi- 
ciela Chińskiej Republiki Ludowej oraz 
wysłuchać przedstawicieli narodu kore- 
ańskiego podczas omawiania kwestii ko- 
reańskiejj b) Pożożyć kres dziażaniom 
wojennym w Korei i. równocześnie wy- 
cofać z Korei wojska zagraniczne”. 

Przedstawiciel kliki kuomintan- 
gowskiej Czian-Tin-Fu oznajmił, że 
po przystąpieniem do dalszej dys- 
cusji należy zaprosić do Rady Bez- 
pieczeństwa przedstawiciela tzw. Re- 

ubliki Koreańskiej, to jest kliki Li 
yn-Mana. 


Delegat egipski Favzi wyraził opi- 
nię, że istnieje ,prawomocna' ùchwa- 
ła Rady Bezpieczeństwa z dnia 25 
czerwca br. w sprawie zaproszenia 
„przedstawiciela Republiki Koreań- 
skiej“ i że Rada powinna w dal- 
szym ciągu „prżestrzegać tej prak- 
yki“. 

Przemawiająg w charakterze przed 
stawiciela Zw. Radzieckiego Malik 
podkreślił, że delegacja radziecka 


m GRZZ 


spożecznego, przeciwdziałania 
wszelkiej wrogiej propagandzie. 
Plenum CRZZ zobowiązuje związki 


zawodowe do wzmożenia wysiłków nad | k 


polepszeniem warunków bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy, do dokładnego 
zaznajoryenia się z przewidzianymi w 
Planie 6-lełnim nakładami na bezpie- 
czeństwo i higlenę pracy | do prowa- 


‘dzenia słażej kontroli ich wydatkowa- 


nia. 

Plenum- zwraca uwagę związków za- 
wodowych, na konieczność stałej troski 
o zaspakajanie materialnych i kuliural- 
nych potrzeb mas pracujących į racjo- 
nalne wykorzystywanie kwot przezna- 
czonych przez Państwo na budownic- 
two mieszkaniowe i na akcję socjalną. 
Należy usprawnić skcję wczasów pra- 
cowniczych, w szczególności dbać o 
zwiększenie proceniu pracowników fi- 
zycznych, korzysłających z wczasów. 
Należy wzmocnić kontrolę społeczną 
nad siecią uspołecznionego handlu I 


W związku z napływem do gospo- 
darki nowych rzesz robotników i pra 
cowników w tym wielkiej liczby ko- 
biet i młodzieży, słoją przed związka 
m: zawodowymi ważne zadania w 
dziedzinie przygotowania nowych 
kadr, a zwłaszcza nieustanne okazy- 
wanie troski o rozwój szkolnictwa 
zawodowego o kobiety i młodzież, a 
zwłaszcza młodzież ze szkół przyspo- 
sobienia przemysłowego i „Służby 
Poiece'". 


Niezbędnym warunkiem wykonania 
przez związki zawodowe zadań zwią- 
zanych z realizacją Planu Sześciolet- 
ńiego, jest usprawnienie form i me- 
tod pracy organizacyjnej w celu naj 
ściślejszego powiązania z masami, 
skoncenirowanie głównej -© uwagi 
związków zawodowych na organiza- 
cjach zakładowych na pełnym uru- 
chomieniu i uaktywnieniu rad zakła- 
dowych i oddziałowych, grup związ- 
kowych i wszystkich pomocniczych 
organów związkowych w zakładzie 
pracy, Działające obecnie komitety 
współzawodnictwa pracy powinny 
być przekształcone w komisje współ- 
zawodnictwa i racjonalizacji. 

Plenum wzywa Wszystkie organiza 
cje związkowe do jeszcze pełniejsze 
go czerpania ze skarbnicy doświad- 
czeń radzieckich związków zawodo- 
wych, 


Plenum CRZZ wzywa klasę roboł- 
niczą do wytężenia całej swojej twór 
czej energii, zdolności i socjalistycz- 
nego entuzjazmu dla wykonania Pla- 
nu Sześcioletniego. 

Plenum wzywa klase robotniczą 
do przedterminowego wykonania za- 
dań produkcyjnych w 1950 roku. 


Klasa robołnicza, którą *rkafaja | 


przedterminowo trzyletni plan odbu- 
dowy oraz zadania produkcyjne pier- 
wszego półrocza 1950 r, i dała dowo- 
dy swego niezłomnego przywiązania 
do wielkiej idei socjalizmu bedzie 
jeszcze bardziej wytrwale i ofiarnie 
walczyła pod- sztandarami Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina o pełną 
realizację budownictwą socjalistycz- 
nego w naszej Ojczyźnie, 


zaproponowany 


EK 


delegację USA, a 
przeciwko Sondiike Koreańskiej”. 


traktuje wydarzenia w Korei jako 
wojnę domową. Wobec tego delega- 
cja radziecka włączyła do projektu 
rezolucji punkt, stwierdzający, że Ra 
a Bezpieczeństwa powinna zaprosić 
poatwiccii naródu koreańskiego. 
celu położenia kresu działaniom 
militarnym w Korei należy zaprosić 
obie strony. Taka była praktyka i 
tradycja Rady Bezpieczeństwa np. 
podczas omawiania zagadnień Pale- 
styny i Indonezji. Zaproszono wte- 
dy obie strony niezależnie od tego, 
czy były one członkami Rady Bez- 
pieczeństwa. Do udziału w dyskusji 
nad sprawą Palestyny Rada zapro- 
siła też organizację międzyrządową 
tzw. Najwyższy Komitet Arabski. 
Skoro Rada ma omawiać rezolucję 
USA, oskarżającą o dokonanie agresji 
tych, których rezolucja ta nazywa 
„władzami północno-koreańskimi* by 
łoby rzeczą niesprawiedliwą i niedo- 
puszczalną, gdyby Rada Bezpieczeń- 
stwa odmówiła wysłuchania obu 
stron. Niezbędne jest wysłuchanie 
przedstawicieli obu koreańskch obo- 
zów rządowych. Wobec tego Zw. Ra- 
dziecki proponuje, by zaprosić przed 
stawiciela Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej — kraju, któ- 
ry utrzymuje stosunki Proma 
ne z szeregiem państw. Rada Bez- 
pieczeństwa nie powinna dopuścić 
do takiej sytuacji, by w czasie, gdy 
hibad wane są miasta i mordowa- 
ni ludzie w toku działań przeciwko 
tym, których nazywa się władzami 
północno-koreańskimi“, odmawiano 
Pac owych „władz północno 
i 


0 A 
Następnie Malik stwierdził, że za- 
zwyczaj przewodniczący Rady Bez- 
pieczeństwa zaprasza strony uczestni 
czące w sporze do więcia udziału w 
obradach — jeżeli nie ma sprzeci- 
wu, w przeciwnym wypadku kwe- 
stia ta jest dyskutowana. Delegacja 
radziecka uważa, że jest to kwestia 
merytoryczną, a nie proceduralną, 
ponieważ chodzi w danym wypadku 
o wojnę lub pokój. 


Z kolei delegat USA Austin wygło- 
sił przemówienie, w którym wywo- 
dził że „Organizacja Narodów Zjed- 
nóczonych uznała rząd Li Syn-Mana 
za jedyny rząd, reprezentujący Ko- 
reę' i że wobec tego — zdaniem USA 
— nie należy zapraszać przedstawi- 
cela Północnej Korei do udziału w 
dyskusji. è 


Przedstawiciel W. Brytanii Jebb za 

roponował] wyodrebnienie każdej z 

wóch kwestii zawartych w propozy. 
cji radzieckiej i przegłosowanie ich z 
osobna. Oświadezył on, że Rada po- 
winna najpierw przeprowadzić gło- 
sowanie nad propozycją w sprawie 
przedstawicjela Południo 
Korei do zajęcia miejsca w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa, a dopiero na- 
stępnie postanowić, czy należy za- 

rosić przedstawiciela północno-ko- 
Koroaśikinic, Delegat brytyjski u- 
siłował dowieść, że skoro Rada już 
dawniej zaprosiła przedstawiciela 
południowó-koreańskiego, precedens 
ten pozwala mu na branie udziału 
we wszystkich nast, posiedzeniach, Be 
święconych temuż zagadnieniu. Jebb 
przyznał jednak, że Rada nie jest 
obowiązana dopuszczać aułomatycz- 
nie przedstawiciela południowo-ko- 
reańskiego na podstawie takiego pre- 
cedensu. 

Powinno więc najpierw odbyć się 
gtosowanie w tej kwestii. 

Nasiępnie Jebh twierdzi, że kwestia 
zaproszenia przedstawiciela Północnej 
Korei ma rzekomo zupeźnie odmienny 
charakter, gdyż „przedstawiciele Pół- 
nocnej: Korei stanęli w opozycji do 
ONZ". 

W ten sposób Jebb domaga? się de 
facto, by przedstawiciele Północnej 
Korel, zanim uzyskają zezwolenie na 
udział w posiedzeniach Rady Bezpie- 
czeństwa, podporządkowali się niele- 
galnym uchwalom, przyjętym poprzed- 
nio przez. kadżubową Radę. 

W odpowiedzi na oświadczenie Jeb- 
ba, że przewodniczący Rady powinien 
i przestrzegać precedensu, ustanowione- 
go przez poprzednich *przewodniczą- 
cych | zaprosić przedsiawiciela kliki Li 
Syn-Mana, Malik oświadczyż, że stoso- 
wat.się on do precedensu, ale skoro 
delegacja radziecka występuje ze sprze 
ciwem, fo może on jedynie, jako prze- 
wodniczący, przedstawić ten sprzeciw 
Radzie. 

Raz jeszcze przemawiał przedstawi- 
cie! kiki kuom:nfangowskiej, powtarza- 
jąc, że uchwala w sprawie zaproszenia 
delegata lisynmanowskiego „rządu” już 


zaproszenia 


posiedzeniu Rady Bezpie. 


z i że wobec łego Rada nie po- 
per cp poddawać znowu tej kwesiil 
pod głosowanie. 

Delegat egipski Favzi poprosił Mali- 
ka o wyjaśnienie celu rezolucji ZSRR. 

Malik odpowiedziaż, że rezolucja ra- 
dziecka ma na celu pokojowe uregu- 
lowanie zagadnienia koreańskiego, 
Skoro chodzi o położenie kresu działa- 
niom wojennym Rada powinna zapro- 
sié obie strony wojujące. Odrzucenie 
tej propozycji byłoby równoznaczne z 

mową przyczynienia się do realizacji 
łego zasadniczego celu. 

Delegat Norwegii Sunde oświadczył, 
że zgadza się z opinią przedstawiciela 
Kuomintangu, 


W tej chwili zabrał głos przedstawi» 
ciel Hindusłanu Rau, Oświadczył on, że 
pierwsza kwestia zaproszenia przedsta» 
wiciela Po+udniowej Korei zosłaża za- 
łałwiona 25 czerwca, gdyż ówczesna 
Propozycja USA nie wywołała sprze- 
ciwu, A zatem — ośwladczyż Rau — 
sprawa polega nie na tym, czy trzeba 
zaprosić przedstawiciela „Republiki Ko- 
reańskiej”, lecz na tym, czy trzeba dzi- 
siaj anulować ówczesne zaproszenie. 

Co się tyczy wniesionej obecnie pro- 
pozycji w sprawie zaproszenia przed- 
stawicieli narodu koreańskiego, to Rau 
oświadczył, że irudno mu będzie w 
sprawie tej R Skoro słowa „na- 
ród koreański” — powiedział Rau — 
oznaczają to samo co i „władze póź- 
nocno-koreańskie", to będzie ło ozna- 
czażo zaproszenie tych, których Rada 
Bezpieczeństwa w rezolucji, poparłej 


przez Hindusian, uznała za winnych | wł 


agresji. Jeśli natomiast słowa „naród 
koreański” oznaczają coś innego, to 


powstaje kwesłia jak można akradyto» 
wać przedsławicleli, którzy mają być 
zaproszeni. h 
W konkluzji Rau oświadczył, że nie 
może gżosować w tej sprawie bez in- 
strukcji swego rządu, a jeśli gżosowa- 
nie miao by się odbyć niezwłocznie, 
— nie weźmie w nim udziału, — ` 
Przedstawiciel Egiptu Favzi twierdził 
również, że zachodzi niejasność co do 
znaczenie sów „przedstawiciel 
koreańskiego”. Co się tyczy propozy= 


-cji Związku Radzieckiego w sprawie za 


proszenia przedstawiciela Chińskiej Re- 
publiki Ludowej, ło Favzj oświadczyź, 
że nie może głosować za takim zapro- 
szeniem. * 

Odpowiadając na ergumeniy przede 
mówców, że przecież już Rada 25 czer- 
wca postanowiła zaprosić przedstawie 
ciela kliki LI Syn-Mana, Malik stwier- 
dził, że Rada Bezpieczeństwa już od 
dawna ma zwyczaj przyjmowania de- 
cyzji w sprawie takich zaproszeń na 
każdym poszczególnym posiedzeniu. 
Przewodniczący proponować zwykle za- 
proszenie do Rady Bezpieczeństwa 
przedstawiciela określonego państwa, a 
Rada decydoważa następnie, czy naie- 
ży wysłosować takie zaproszenie. To 
też Malik nie może zgodzić się z opi- 
nią, że przyjęte dnia 25 czerwca za” 
proszenie grupy - pożudniowo-koreań 
skiej jest zaproszeniem słałym. Dele- 
gacja radziecka sprzeciwia się ewen- 
łualnej obecności przedsławiciela Po- - 
łudniowej Korei, jeżeli ma być nie» 
obecny przedstawiciel Korei Północnej, 
A zresztą — podkreśl:ż Malik — uchwa» 
ža z dnia 25 czerwca jesł bezprawna, 
zosieża ona bowiem przyjęła bez udzia 
łu dwóch stałych c ów Rady — 
Zw. Radzieckiego | Chin. Uchważa z 
25 czerwca jest feż niesprawiedliwa, 
ponieważ Rada wysżuchaża tylko jed- 
nej słrony. Zw. Radziecki ma pelne 
prawo prosić, aby Rada wysłuchała 
również drugiej strony. 

Kończąc Malik stwierdziż, że ponie- 
waż jeden z członków Rady nie może 

ować bez instrukcji swego rządu, 
wow pożądane odroczenie obrad do 


u, 
Rada Bezpieczeństwa przyjęła ię pro- 
pozycję Malika. 


Pełny tekst | 
definicji agresji 
przyjęty przez Kom. Ligi Narodów 


NOWY JORK (PAP), Jak już po- 
daliśmy, delegat radziecki w Radzie 
Bezpieczeństwa Malik w przemówie- 
niu wygłoszonym na posiedzeniu Ras 
dy powołał się na definicje agresji 
przyjęta. w myśl propozycji Zw. Ra- 
dzieckiego, przez Komitet Ligi Naro- 
dów do zagadnień bezpieczeństwa w 
maju 1933 r. W skład tego komitetu 
wchodziło 17 państw, Reprezentowa- 
ne tam były, m. in, również państwa, 
które obecnie są członkami Rady Bez 
pieczeństwa, a mianowicie prócz 
ZSRR, Stany Zjednoczone, Anglia, 
Francja i Norwegia, Definicja ta za- 
wiera wytyczne dla organów między 
narodowych, kłóre byłyby powołane 
do określenia strony winnej napaści, 
agresora, 

Podajemy obecnie — za Agencją 
TASS — pełny tekst tej definicji: 

„Komisja ogólna, uważając, ie w 
interesie powszechnego bezpieczeń. 
stwa i dla ułatwienia porozumienia 
w  6prawie maksymalnej redukcji 
zbrojeń konieczne jest jak najściślej 
sze określenie pojęcia agresji, by za- 
pobiec próbom usprawiedliwienia a- 
gresji za pomocą wszelkich pretek- 
stów, — uznając, że wszystkie pat. 
stwa mają równe prawa do niepod- 
ległości, *bezpieczeństwa i obrony 
swego terytorium, — ożywiona prag- 
nieniem, w interesie powszechnego 
pokoju, zapewnienia wszystkim na- 
rodom prawa wolnego rozwoju w 
sposób, jaki im odpowiada i w tem- 
pie, które uważają one za konieczne, 
pragnąc w tym celu w sposób jak naj 
pełniejszy zagwarantować ich bezpie- 
czeństwo i niepodległość oraz niena. 
ruszalność ich terytorium, jak rówe 
nież ich prawo do samoobrony przed 
napaścią lub najazdem z zewnątrz, 
jednakże wyłącznie w obrębie ich 
własnych granic, i uważając za rzecz 
konieczną udzielenie niezbędnych 
wytycznych organom miedzynarodo- 
wym, które mogaj być powołane do 
określenia strony, która jest winna 
agresji, oświadcza: 

I. Za napastnika w konflikcie między 
narodowym uznane zostanie państwo, 
które pierwsze dokona jednego z na- 
stępujących czynów: a) które wypo- 
wie wojnę innemu państwu, b) któ 
rego siły zbrojne, chociałby bez wy- 
powiedzenia wojny, włargnę na tery- 
torium innego państwa, c) którego 
siły ledowe. morskie lub lotnicze 
zbombardują terytorium innego pań. 
stwa albo świadomie zaatakują jego 
okręty albo słatki powietrzne, d) któ- 
rego siły lądowe, morskie lub lotni- 
cze dokonają desantu albo żostaną: 
wprowadzone w granice innego pań. 
stwa bez zezwolenia jego rządu albo 
też pogwałcę warunki zwizane z u- 
zyekaniem takiego zezwolenia w 


i - j zanych, 
szczególności co do czasu lub rozsze. ! nicy“, 


rzenia terenu ich pobytu, €) które u. 
stanowi blokadę morską wybrzeży 
lub portów innego państwa, 

Ii, = Usprawiedliwieniem napaści 
przewidzianej w punkcie I nie mogj 
być żadne względy natury politycz- 
nej, czy ekonomicznej, ani dążenie 
do eksploałacji terytorium atakowa- 
nego państwa į jego bogactw natu- 
ralnych lub do uzyskania wszelkich 
innych korzyści i przywilejów, jak 
również powolanie cię na znaczne 
rozmiary inwestowanego kapitału czy 
też na inne ezczególne interesy, jakie 
mogą być zwięzane z tym teryłorium, 
ani wreszcie odmawianie mu cech 
charakterystycznych państwa. 

Usprawiedliwieniem napaści 
może być w szczególności: ` 

A) sytuacja wewnętrzna którego. 
kolwiek państwa, jak np.; a) zacofa- 
nie któregokolwiek bądź narodu pod 
względem politycznym, ekonomicz- 
nym czy kulturalnym, b) braki przy- 
pisywane jego rządom, c) niebezpie- 
czeństwo mogące zagrażać życiu lub 
mieniu cudzoziemców, d) ruch tewo- 
lucyjny lub kontrrewełucyjny, wojna 
domowa, rozruchy lub strajki, e) usta 
nowienie lub zachowanie w którym. 
kolwiek bądź państwie tego czy in- 
nego ustroju politycznego, ekonomi- 
cznego czy 6ocjalnego. 

B)  Usprawiedliwieniem napaści, 
przewidzianej w punkcie I, nie może 
być dalej żadna działalność, ustawo 
dawstwo ani rozporządzenia którego- 
kolwiek bądź pasńtwa, jak np.: a) na 
ruszenie uzyskanych przez inne pań. 
stwo lub jego obywateli praw i inte. 
resów w dziedzinie handlu. koncesji 
lub wszelkiej działalności ekonomicz 
nej, c) zerwanie stosunków dyploma- 
tycznych lub ekonomicznych, d) za- 
rządzenie bojkotu ekonomicznego lub 
finansowego, e) odmowa zapłaty 
dlugów, f) zakazanie lub ograniczenie 
imigracji lub zmiana sytuacji cudzo- 
ziemców, g) naruszenie przywilejów 
przyznanych oficjalnym przedstawi. 
cielom innego państwa, h) niezezwo- 
lenie na przemarsz sił zbrojnych kie. 
rujących sie na terytorium trzeciego 
pańswa, |) zarządzenia o charakterze 
religijnym i antyreligijnym, j) incy= 
denfy pograniczne, 

II. W razie mobilizacji lub ekon. 
centrowania przez którekolwiek 
bądź państwo znacznych sił zbroja 
nych w pobliżu swej granicy, pań 
stwo, któremu taka akcja zagraża, 
powinno uciec się do dyplomatycze 
nych lub innych metod, pozwalaj- 
cych na pokojowe rozstrzygnięcie 
sporów „międzynarodowych, Może 
ono również zasłosować wówczas 
kontrzarzędzenia o charakterze Woje 
skowym, analogiczne do wyżej wska 
lecz bez przekroczenia gia- 
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Nasze zadania 


Wywiad z posłem Eugeniuszem Czechewiczem, 


poseł Eugeniusz Czechowicz 


P Bydgoszcz, w sierpniu 
— W wyniku akcesu Stronnictwa 
Pracy do Stronnictwa Demokralfycznego 
powsłaje zagadnienie włączenia sę 
członków b, Słronn'ctwa Pracy na Po- 
morzu do organ zacji pomorskiej Stron- 
nictwa Demokratycznego. Jak Koiega 
patrzy na to zagadnienie | jakie nasu- 
wają mu się uwag? — zwracamy się Z 
tym pytaniem do sekretarza WK SD w 
Bydgoszczy posia E. Czechowicza. 

— Przede wszystkim pragnę stwi:er- 
dzić, — odpowiada pose? Czechowicz 
— że konso::dacia sił politycznych na 
bazie oddzie*ywaria Sironnictwa De- 
mokrałycznego i b. Sironmctiwa Pracy 
jest jak najbardziej słuszna i celowa. 
Wzmocni ło Siron. Demokratyczne 
kióre jest obecnie jedyną organ.zacją 
polityczną  rzemiosa,  postępowego 
mieszczaństwa | części inłe''gencji pra- 
cującej. W szczególności konsol dacja 
ła ma poważne znaczenie w zakresie 
rzemiosła, gdzie dualizm oddziatywa- 
nia politycznego wpływa? niewatpliwie 
ujemnie na upoliiycznienie | uspolecz- 
nianie rzem:oSa. 

Jeżeli chodzi o znaczenie akcesu SP 

do Stronnictwa Demokratycznego na 
terenie pomórsk'm to jest ono niewąt- 
piwie poważne. SP na Pomorzu liczy- 
ło wiele czlonków, a większość tych 
członków to wypróbowani demokraci, 
którzy wiele lat pracowali rzeie!nie dla 
ludu i ustroju sprawiedliwości społecz- 
nej. .Dążyć przeto będziemy do tego, 
aby wiączyć do Stironn'ciwa Demokra- 
tycznego wszystk'ch cz”onków b. SP i 
aby znaleźli oni w SD wiaściwy i kole- 
żeriski klimat w da:szej pracy politycz- 
nej dla naszej Ludowej Oiczyzny i do- 
bra budującego się ustroju socjal.stycz- 
nego. 
„ Mając ło na względzie, dążyć bę- 
dziemy do szybkie! lkwidaci: „Eni; 
podziażu' na cźżłonków SD i członków | 
SP, linii podzialu na „my | oni". 

— Jak z tych uwag Ko:. Posa wy- 
nika, kwestia pelnego włączenia się 
czżonków b. Stronnictwa Pracy do Stron 
n.ctwa Demokrałycznego ma duże zna- 
czenie dla realizacji zadań sło'ących 
przed Stronn'ctwem. Prosillbyśmy Kol. 
Sekretarza o sprecyzowanie tych zadań. 

— Przed Stronn'.ctwem Demokrałycz- 
nym słaży i stoją — mówi poseł Cze- 


sekretarzem WKSD w Bydgoszczy 


do speźnienia, w szczegó!ności w za- 
kresie spraw politycznych, gospodar- 
czych i społecznych. Będziemy mobili- 
zować jak najbardziej bazę spoleczną, 
na której polifycznie pracujemy. dla 
realizacji tych wielkich zadań I proble- 
mów, które wynikają z zasadniczych 
przemian spożeczno-ustrojowych w na- 
szym kraju. r 
Przebudowa śwlałopogiądu i psychi- 
ki naszej bazy spoleczne), a w szcze- 
gólności rzemiosza, wprowadzenie tej 
bazy we wżaściwy nurt pracy dla nasze- 
go państwa ludowego, wychowanie 
obywatela świadomego wzniosłych ce- 
lów naszego obecnego ustroju, to — 
moim zdaniem — wdzięczne zadania 
d'a pracy politycznej Stronnictwa De- 


| mokratycznego. 


— Punkt ciężkości naszej pracy po- 
litycznej — jak z uwag Kol. Posła wy- 
nika — leży w mobilizacji się naszej 
bazy spolecznej, a zwaszcza rzemio- 
sła. Jaki jest nasz plan pracy — zapy- 
łujemy dalej posła Czechowicza — na 
tym odcinku? ; 

— Dążyć będziemy — odpowiada 
nam inłeriokutor — do znacznego roz- 
szerzenia naszej pracy partyjnej na od- 
cinku rzemiosża, dążyć będziemy do 
wsączenia w nasze szeregi możliwie 
na'większe| ilości również rzemieślni- 
ków bezparłyjnych. Nasza praca na tym 
odcinku ło przede wszystkim wypeln'e- 
nie tych zadań politycznych, o których 
mów>em w odpowiedzi na Wasze po- 
przednie zapytanie, Kolego Redakło- 
rze. Jednak na tym odc:nku stoją przed 
SD jeszcze inne poważne zadania, a 
mianowicie gospodarcze, Przecież rze- 
miosło ne mcże i nie powinno pozo- 
słać na marginesie dynamicznego roz- 
woju naszego życia gospodarczego, 
musi nałom'asi organ'zacyjne wilączyć 
się do wieik'ch zagadnień gospodar- 
czych naszego ustroju, a w szczegól- 
ności do twórczej realizacji Planu 6- 
lein'ego. 

— Jakle więc zadania czekają rze- 
m'oo w Planie 6-!etn'm? 

— Jestem gboko przekonany, — 
oświadcza poseł Czechowicz — że 
Stronn:ciwo Demokratyczne słormużuje 
wkrótce szczególowo zadania rzemio- 
sta w P:anie 6-letn'm. Zadania te w 
mojej myśli zarysowują się jako bar- 
dzo poważne. Wystarczy przypomnisć. 
sobie. kilka wymownych cyfr z Planu 
6-letnego:  produkca przemysłowa 
wzrośnie ogółem 2,5 krotnie, w tym 
drobna wyłwórczość 5-krotnie, Produk- 
cja sta” zwiększy sę z 2 mj. ton do 
4,5 mi. ton, dzięki budowie Nowej 
Huty i w dużej części popraw. obecną 
def cyłowość na lym odcinku, wpły- 
wającą hamująco na rozwój naszego 
przemysu, transportu | budownictwa. 
Inwesłyc'e wyniosą w planie wysoce po 
ważną sumę przeszlo 6. b'lionów z*>- 
tych, dzięki którym powstaną nowe fa- 
bryki i ło w województwach dotąd za- 
niedbanych gospodarczo. Będzie zbu- 
dowanych oprócz fabryk wiele szkćż, 
uczelni akadem'ckich, szpitali |; wiele 
mieszkań dla świała pracy. 


Z łego błyskawicznego cyfrowego 
ujęcia planu wynikalą, Kolego Redakto- 
rze, poważne i oczywisłe zadana rze- 
miosła w Pianie 6-letnim. Rzemieśln:k 
jest potrzebny wszędzie: i przy budo- 


chowicz — bardzo poważne zadania we i rozbudowie fabryk, i przy budu- 


FELIETON KULTURALNY 


Prof. dr Ludwik Zembrzuski 


Asnyk dzisiejszy 


W 53-cią rocznicę zgonu 


Po Mickiewiczu, Słowackim, Kra- 
sińskim i Normidzie — Adam 
Asnyk jest największym ż naszych 
poetów XIX wieku pod względem 
twórczości lirycznej, tj. malującej 
uczucia i wzruszenia osobiste auto- 


ra. Asnyk, urodzony m Kaliszu m 


1858 r. i zmarły m. Krakowie 
2 sierpnia 1897 r., był synem ofi- 
cera Wojska Polskiego z czasów po- 
mstania listopadowego. Studiował 
najpierro medycynę m Warszawie 
oraz we W rocłamiu i m czasie tym 
brał udział w pormstaniu 1865-64 r. 
jako czlonek rewolucyjnego rządu 
narodowego. Po upadku powstania 
myemigrował za granicę i rzucimw- 
szy medycynę, udał się do Niemiec, 
do Heidelberga, słynnego ze swego 
uniwersytetu i tam studiował filo- 
zofię, którą ukończył ze stopniem 
doktora. Filozoficzny  śmiatopo- 
glad znajdujemy w utworach na- 
szych poetów-romantykóm, ale ża- 
den z nich nie posiadal takiego 
specjalnego myksztalcenia filozo- 
ficzno-psychologicznego jak Asnyk. 
Toteż jego poezje cechuje nie tylko 
piękno m formie, lecz również glę- 
bokie filozoficzne ujmowanie za- 
gadnień psychicznych i społecz- 
nych. Adam. Asnyk nie należał do 


wielkiego poety XIX wieku 


budzącego się za jego młodszych 
lat obozu socjalistycznego, znał on 
jednak dzieła Marksa i Engelsa, 
atoli nie znalazły one m nim zwo- 
lennika bez zastrzeżeń. Natomiast 
stał się on szczerym dE", 
ogromnie czułym na niemolę upo- 
śledzonych społecznie warstw niż- 
szych. Raziły go i bolały zmłasz- 
cza kontrasty czyli przeciwieństwa 
istniejące mómwczas pomiędzy po- 
ziomem życia sfer posiadających, 
zamożnych, arystokratycznych, a 
położeniem ekonomicznym ludu 
pracującego. Oto m jednym ze 
swych utworów Asnyk przedsta- 
mił obraz wielkopańskiego pałacu, 
w którym liczne wytworne towa- 
rzystroo ucztowalo beztrosko przy 
obficie zastawionych stołach i ba- 
miło się mesoło przy dźwiękach 
kapeli. Tymczasem poza kratami 
ogrodu pałacowego zgromadził się 
tłum zbiedniałych, obdartych chło- 
pów, przyglądających się tej ucz- 
cie. W usta tych biedaków Asnyk 


mlożył bolesny żal i gorzkie roy- 


móroki pod adresem pałacomych 
gości, jak gdyby przeniknąmszy to, 
co się działo ro duszach tych przy- 
godnych midzóm: 


"go, co 


jących się nowych miastach i domach 
mieszka'nych I w roinictwie, Wszędz'e 
łam gdzie jest życie | gdzie tworzy się 
nowe życie. A 
Zagadnienie wzaściwego. wżączenia 
się rzemiosia do Planu 6-letniego bę- 


dzie przedmiotem codziennej pracy na- | 


szego Stronnictwa Demokratycznego. 
Wypeźniając rzełelnie i sumiennie na- 
sze zadanie na tym odcinku, realizuje- 
my w pelni i w praktyce tezę Stronnic- 
twa Demokratycznego  towarzyszenia 


klasie robotniczej na jej drodze do So- |. 


cjalizmu. 

— A jak Kol. Sekretarz widzi zada- 
nia inteligencji pracującej, zwłaszcza 
Inteligencj: technicznej i gospodarczej? 

— Zadania cażej intel gencji pracu- 
jącej, a zwaszcza inżynierów, ekonomi 
słów, planistów, dobrych organizato- 
rów i administrałorów, są w Planie 6- 
letnim ogromne. Tak siny rozwój prze- 
myslu będzie móg* być w pelni zreali- 
zowany łylko pod warunkiem stałego 
postępu technicznego | organizacyjne- 
jest zasadniczym ze+cżeniem 
Planu. Przy rea“zacji Planu 6-letniego 
powinno więc nasłąpić dalsze zacieś- 
menie wspćźpracy inteligencii pracują- 


cej z klasą robotniczą. Inieligencja pra- |. 


cująca powinna świadomie, celowo i z 
wielkim poświęceniem pomagać klasie 
robotniczej w wypełnieniu lej wielkich 
zadań w najbliższym sześcioleciu, a 
Stronnictwo Demokratyczne. uświada- 


immmmmmmm 


„TEN, KTO PRZODUJE DZISIAJ 
W PRACY JEST PRZODOWNI.- 
KIEM NASZEGO POSTĘPU, JEST 
PRZODOWNIKIEM W NASZYM 
ZWYCIĘSKIM MARSZU DO SO- 
CIALIZMU”, 


(Z przemówienia Prezydenta RP 
Bolesława Bieruia w dn. 23, 7, 50 
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miać będzie wytrwale w tym kierunku 
swoją bazę spoteczną, wypełniając tym 
samym ściśle uchwałę Il Kongresu SD, 
że najiepszą patriotyczną postawą oby- 
wałela jest codzienna praca dia reali- 
zacji wielkich zadań Planu 6-ielniego. 

— Jakie stawia Ko!. Poseż horoskopy 
fej naszej ważnej i odpowiedzia:nćj 
pracy pou!ycznej na Pomorzu? 

— Uważam, — kończy poseż Cze- 
chowicz — że na Pomorzu Stronnictwo 
Demokratyczne ma dobre perspektywy 
dla swojej dzialalności partyjnej. 

Liczymy się z łym, że akces SP da 
nam wielu pozytywnych aktywistów i że 
to ważne wydarzenie polityczne będzie 
miało także korzystny oddźwięk wśród 
demokratycznie myślącej  iniel'gencji 
bezpartylnei | wśród rzemiosza, 
~- Współpracować będziemy nadal ści- 
śle z PZPR į ZSL. Nasza bowiem dro- 
ga, to wspólna droga z klasą robotni- 
czą | z masami ch*opskimi do postępu, 


do spraw'ediiwości spożecznej — do 
zwyc ęstwa idei socjalizmu i pokoju w 
caiym świecie, 


„Gdy nasze dzieci wśród 
[wilgotnych ciemnic 
Duszą się żądne mleka 
fi powietrza, 
Gdy nasze siostry na chlebie 


[najemnię 

Nie mogą wyżyć — nam sztuk 
[waszych nie trza! 

Kto m jarzmie pracy nie dośpi 
fi nie zje, 

Gdy go z rodziną przyciska 
|potrzeba, 

Klnie waszą mądrość i maszą 
[poezję, 


A łaknie ziemi, pomietrza 
[i chleba. 

Was nie obchodzą nic z 
[losy milionóm, 

Ani nędzarzów pospolite 
troski, 

Przeto ro przepychu moni, barro 
fi tonóm, 

Do szczętu zagon trmonicie 
lojczysty! ` 


Asnyk spostrzegał, że u ludzi le- 
piej sytuowanych często mystępu- 
ją banalne skargi na drobne prze- 
ciwności życiowe, tymczasem po- 
dobne skargi nie wychodzą z ust 
tych, którzy ciężko i z zamiłomwa- 
niem pracują. Na ten to temat my- 
powiedział on głębszą myśl filozo- 
ficzną m następujących strofach: 


„Wy, ulubieńcy losu 

fi mybrani! 
Którym pogodne śmieją się 

„błękity, 
Wy się skarżucie, gdy wam 

[stopę zrani 
Cierń pośród kmiatów 

; (ukryty. 


CESA 


Krakowskie Przedmieście 


z Warszawy | 


> 


St ZB. 


Popularna Dziekanka — obecnie dom studentek — stanowi jedńą z chas 


rakterystycznych budowli: Krakowskiego Przedmieścia. 


Spośród wszyst- 
kich ulic Warsza- 
wy Krakowskie 
Przedmiećcie jest 
ulicy od wieków 
najwaćniejszą į naj 
/ piękniejszą, Na 

piękno Krakow- 
"skiego  Przedmic- 
ścia składają ` się 
> NE walory kilku epok, 
z których każda dodawała ulicy nowe 
pałace j nowe akcenty urbanistyczne, 
MESRĘ swe piętno i dodajęxc splen 

oru. 


W epoce stanisławowskiej na Kra- 
kowskim Przedmieściu było ogiłem 12 
pałaców, 6 klasztorów i 77 kamienic, 
Ulica, tak jak dziś, zaczynała się cha 
rakterystycznym akcentem -architek- 
tonicznym: kolumn Zygmunta, wy- 
stawionę, przez Władysława -IV na 
zburzonych . zabudowaniach dawnej 
Bramy Krakowskiej. Pałac Staszica 
i pomnik Kopernika na drugim koń- 
cu ulicy u wylotu do Nowego Światu 
powstały w epoce Królestwa Kon- 
gresowego. < 


Zeszpeciły Krakowskie Przedmie- 
ścje czasy kapitalizmu, Jednym z naj 
gorszych przykładów złego smaku bu 
dowli zakłócajęcych harmonię i swoi 


ste piękno tej ulicy był dom „Pod - 


Mesalką" naprzeciw? Kościoła Św. 
Krzyża, mieszczęcy `“ śłynne ~ łanie 
i sklepy o ogromnych rozmiarach. 
Wielka: czerwona kamienica 'przygnia 
tała kamieniczki z XVII wieku, które 
doskonale pasowały dó pałacowych 
budowli Krakowskiego Przedmieścia, 
W tym też okresie na miejscu nie- 
ktlrych stylowych pałaców powstały 
kamienice czynszowe. -I tak ofiarą 
kapitalizmu padł osiemnastowieczny 
pałac Wielopolskich na rogu ul. Kró. 
lewskiej. Na miejscu tym wzniesiono 
pretens jonalną: kamienicę. czynszową, 
Dałej: rokokowy. pałac  Ogińskich, 
tam gdzie obecnie jest hotel Europej- 
ski; pałac-Karasia i wreszcie pałac Lu 
bomirskich, ktory. musiał. ustepić miej 
sca nowej budowli: — dzisjejszemu 
Bristolowi.+-..% S 4-5 4— Da 
Krótka przeċhadzka po Krakowskim 
Przedmieściu daje pełne pojęcie tego 
że nic nie uroniłiśmy z piękna; jakie 
przekazała: nam: .przeszłość,. Piękno. to 
odtworzyli na podstawie zachowanych 
zdjęć..sztychów'i z ocalałych: murów 
architekci i nowej Wafszawy, a mura 
rze, betoDiarze, cieśle i" kamieniarze 
wykonali w, murze każdy szczegół hbi- 
storycznych budowli. ' Wspólnym wy- 


"(Ciąg dalszy na stronie 4) ` 


Ozdobne balkony i fasady dodają piękna i 
Wywiad przeprowadził A. T. com Krakowskiego Przedmieścia. 
MAMURA KAWOWY NYYKAY CYWA TACHANAYTAASO AAC AMA AKAKATAA ANSES ONES TTSA TANOVAR VANDANA TANET NANNAN CAVORT EA KORPY A AAAA AAAA AOR OVANA NYNA ARANOA AKA AAAA MNS 


Lecz ci, co mzrośli m twardej 
[z losem malce, 
W przęgnięci m jarzmo trudów 
[fi niedoli, 
Ci nie zmażają, że cierń 
[krwawi palce, 
Nie myślą o tym, 
fco boli. 


Mniemam, że m tym mierszu 
autor nie miał na myśli zwyklego 


bólu fizycznego ani jego umiejsco-- 


mienia; to tej przenośni przedstawił 
on cierplimość, mytrmwałość, zapa- 
miętanie się m umiłomanej pracy 
człowieka, nie zwracającego umagi 
nie tylko na drobne dolegliwości 
zewnętrzne, lecz i na. óm ból me- 
mnętrzny, psychiczny, chowając 
go dla siebie, na dnie własnej du- 
szy, bo praca pochłania go całego. 


Asnyk intuicyjnie, jako: świetny 
obserwator, rmyczumał nadejście 
innej, nowej epoki m stosunkach 
społecznych i pod tym rozględem 
byt.m zgodzie z przewidywaniami 
teorii marksistoroskiej. Umidocznił 
to ,w następujących wierszach, 
przypisując mielkie znaczenie sze- 
rzeniu oświaty, której pośmięca 
sporo uwagi i m innych. swoich 
utworach: 


„Kto żyje z plonu dawniejszych lat, , 


Przeżuma przodkóm ostatki, 
Temi dowództwo odbierze świat, 
A mienie — mydrą wypadki, 
Do tych należy jutrzejszy dzień, 
Co nowych łakną zdobyczy, 
Kto się usuwa m ciszę i m cień, 
Ten się do żywych nie liczy. 


` ogólnego dobrobytu. 


” 


uroku: kamieniczkom i. pałae 


Lecz też i walka, porszechna trwa 
Podległa. duchów potrzebie, - 
A len zmycięzca, kto drugim da 
Najmięcej światła od siebie." $ 
Asnyk odbiegł od epoki roman- 
fyzmu i sklaniał się ku pozyty- 
mizmomi, ku pracy realnej, orga- 
‘nicznej, twórczej, podnoszącej stopę 
Śmiadczy 0 
tym taki jego wiersz: 


„Zal nam stubarronej tęczy, 
[co blednie, 
Cudoronych marzeń, co blask 
ZE [smój tracą, 
Żal nam poezji ro. pieśniach 
[i czynach, 
1 bohaterów żal nam 
* (pochodu, 
Lecz ludzkość musi myśleć 
[o czynach ginących z głodu.“ 
Zakończę ten pobieżny szkic cha- 
rakteru troórczości Adama Asnyka 
wierszem, będącym rodzajem wizji 
tego, co się stało i co się odbywa: 


„Daremne żale, próżny trud 

Bezsilne złorzeczenia! 1 
Przeżytych kształtów żaden cud i 
Nie mróci do istnienia. ! 


Wy nie cofniecie życia fal 

Nic skargi nie pomogą 
Bezsilne gniewy, próżny żal — 
Śmiat pójdzie swoją drogą. - 


LUDWIK ZEMBRZUSKĘ, 


szem Str. 4 
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Przyjemny, tani, zdrowy i 


ożylteczn 


urlop na Helu 


Hel, w sierpniu, 

Kiedyś nie dzia. 
ło się tu najlepiej. 
Wynajmujęcy po- 
„ koje rybacy, zdzie 
„ rali z letników o- 
stałnią skórę, ku- 
lała  aprowizacja, 
dużo do życzenia 
pozostawiały epra. 
z wy komunikacyj. 
pasji bis Dzisiaj jest 
naczej. Przez półwyse wiał ożyw 
czy, rzeźkj wiatr, PNY ; 

Z Gdańska, Gdyni i Sopotu można 
tu dotrzeć statkami Żeglugi Przybrzeż 
nej. Oczywiście można również przy- 
jechać pociągiem, lecz podróż morzem 
Jest o wiele atrakcyjniejsza i dlatego 
te: kursująca między Gdynją, a He- 
lem „Panna Wodna“ (ta sama, która 
niedawno tak bohatersko walczyła 

rzez 30 godzin z groźnym sztormem) 

„Barbara“ przy każdym rejsie mają 
na swych pokładach komplet pasaże- 
rów. Wśród pasażerów przeważa 
młodzież, 

W ogóle — trzeba stwierdzić, że te. 
goroczny eezon nadmorski etoi pod 
znakiem inwazji młodzid'y. Tysięce 
uczniów przybyło nad Bałtyk, by odu 
począć tu przed zbliżającym się rto- 
kiem szkolnym, by nabrać sił i zdro- 
wia. 

Na przybyszu z zatłoczonego Sopo- 
tu. czy ruchliwej Gdyni Hel robi dziw 
ne wrażenie, Cicho tu i spokojnie, W 
sierpniowym ełońcu błyszczą czerwoe 
ne dachy rybackich domków, fale mo- 
notonnie pną się na piaszczystą plażę, 

W samym Helu — stolicy półwy- 
epu — czuć wszędzie ostry, specyfi- 
czny zapach ryb. Nic dziwnego. Hel 
to przecież ważny osrodek rybacki, 
baza wypadowa wielu kutrów į traw- 
lerów. Mimo pozornej senności — 
pracy łu nie braknie, I w osadzie i na 
morzu. 

Na ulicy ludzi widzi się mało. Ry- 
bacy są na morzu, Od czasu do czasu 
przemknie się tylko jakiś letnik, 

I o dziwo — letników jest także 
mało! Na palcach można ich policzyć! 
Wszędzie widzi śię kartki z napisami: 
„Pokój do wynajęcia". Chętnych nie 
ma 


Dziwne to, ale prawdziwe, Jakoś w 
tym roku o półwyspie zapomniano. 
Ludzie tłoczą się w Sopocie, w Między 
zdrojach — a na Helu pusika. Hel 
daremnie czeka na letników, 

W tym miejscu trzeba nadmienić, że 
niewiasty, które wyjeżdłają na wcza- 
sy poto, aby spędzać urlop w modnej 
kawiarni, pokazywać wszystkim swe 
najnowsze suknie, czy całymi nocami 
podrygiwać na zatłoczonych parkie- 
tach drogich „Gongów“, “czy „Watr“ 
— nie mają fu czego szukać, 

Hel nie posiada ani dancingu, ani 
kawiarni, Ma zato doskonałe powie- 
trze, morze i piękną, najpiękniejszą 
bodaj w Polsce plażę nadmorską, 

Plaży tej warto poświęcić kilka 
słów, Są ich właściwie dwie. Jedna 
od strony zatoki, druga od strony 


otwartego morza... Obie pokryle żóf- 
tym, czyściuteńkim piaskiem, Obie 
prawie puste, A oto jeszcze jedna 
atrakcja: z plaży widać wyraźnie 


wszystkie statki, zmierzające do por- 


tów, lub z portów Zatoki Gdańskiej. 

Ale plaża to nię wszystko. Zaraz 
za nią rozciągają się piękne wzgórza, 
zielenią lasy, lśnią w slońcu piasz- 
czyste wydmy, Wymarzone tereny 
dla spacerowiczów! 

Nie należy też się klopotać o apro- 
wizację, gdyż jak to już nadmieniłem 
wyżej, sprawa ta została w roku bie- 
żęcym załatwiona pomyślnie, 

Jedzenia jest w bród. Przewałżają 
oczywiście świeże i niezwykle tanie 
ryby, ale nie braknie też anj mięsa, 
ani wędlin, Trochę może przymało 
jest tu warzyw i owoców, lecz na to 
trudno znaleźć radę, 

Krótko mówiąc — jeśll chcecie na- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


GEE 


Człowiek szlachetny i mądry 
przyjmuje dźrięki, barwy i za- 
pachy, skoro są one przydatne 
dla jego życia. Odsuma się jed- 
nad od nich, skoro przynoszą 
szkodę jego istnieniu. To jest 
droga do pelni człowieczeństwa, 

Li Bu Wei 


` Kung Fu Tse pomiedział: „Mu- 
szę iść do domu! Muszę iść do 
domu! Moi młodzi uczniowie sta- 
ją się zarozumiali i pyszni. Są 
mielce uzdolnieni, ale nie potra- 
fią zdobyć się na skromność!” 

Kung Fu Tse 


prawdę wypocząć, jeśli miło, poby- 
tecznie i co najważniejsze tani prag- 
niecie spędzić urlop — wybijcie s0- 
bie z głowy Sopot, Międzyzdroje, czy 
Zakopane, a jedźcie na Hel. Napew- 


no nikt z Was nie pożałuje! (J). 


Juliuszowi 


Hołd 


Słowackiemu 


Kilka uwag w związku z wystawą w Muzeum Narodowym 


Warszawa w 6jerpniu. 


Interesujące i wszechstronne opra- 
cowanie otrzymała wystawa „Juliusz 
Słowacki” urządzona w Muzeum Na- 
rodowym w Warszawie, Zwiedzają 
cego zadziwia bogactwo dokumentów 
nagromadzone przez różnych ludzi 
i instytucje, zachowanych do naszych 
czasów a zwięzanych bezpośrednio 
lub pośrednio z poetą. Na wystawie 
mamy nie tylko liczne rekopisy poety, 
jego listy, nietylko druki jego książek 
z XIX wieku, ale także zachowane w 
dobrym stanie najstarsze wydania 
dzieł ojca Słowackiego oraz profeso- 
rów Liceum Krzemienieckiego i Uni- 
wersytetu Wileńskiego, a więc tych 
ludzi którzy kształtowali charakter 
i myśl Słowackiego, Mamy zachowa- 
ne liczne gazety z XIX wieku, które 
zadziwiają nas zarówno swoim ukła- 
dem jak i doborem treści, tak różne 
od dzisiejszej prasy codziennej. 

Na wystawie możemy oglądać pro- 
gramy stare teatralne różnych tea- 
trów wystawiających sztuki Słowac- 
kiego a przede wszystkim teatrów 
Słowackiego i Starego w Krakowie. 
Ze wzruszeniem odczytujemy nazwi- 
ska Solskiego 1 Węgrzyna na progra- 
mie z roku 1900, zapowiadającym 
przedstawien, „Sen Srebrny Salomei“ 
Solski w roli Wernyhory już wtedy 
był drukowany na pierwszym, hono- 
rowym „miejscu, Węgrzyn na dalszym, 

lież ciekawych rzeczy można do- 
wiedzieć się z tego afisza. Chociażby 
ceny miejsc! Mają one swoją wymo- 
wę społeczną, Loża kosztowała wte- 
dy 7 zł, a krzesło parterowe 60 gro- 
szy do 1'/e zlołego. Jaka rozpiętość 
cen, niepojęta dla obecnego młodego 
widza, „normalna“ dla tamtych szla- 
checko „ możnowładczych czasów, 
W tej samej sali w której zgroma- 
dzono te pamiątki charakteryzujące 
Słowackiego jako pisarza scenicznego 


KOSZ, zgromadzili dekoracje 
scen w miniafurze z poszczególnych 
przedstawień różnych sztuk. Są więc 
pomysły różnych reżyserów m. in, 
dekoracje Iwo Galla. Rółnorodność 
pomysłów ich oryginalność i wysoki 
artyzm tak różnej klasy stanowią do- 
skonałą, ilustrację naszych możliwo” 
ści artystycznych w dziedzinie teatru. 
Wystawa mówi więc nietylko o poe- 
cie, ale zapoznaje widza przy tej 
okazji z kulturą, naukę, eztuką i po- 
lityką tych czasów. Prądy politycz- 
ne czasów Słowackiego zostały zilu- 
sirowane na wystawie dość szeroko. 
Uwzględniono na niej zarównosocja 
lizm utopijny i jego twórców jak iso- 
cjalizm naukowy. 


Uważny widz odnajdzie na wysta- 
wie  charakterystyczne  „drobiazgi* 
które dodają uroku tej imprezie ar- 
tystycznej ij zachęcają, do odwiedzin, 
Chociażby „akta osobiste" poety 
z okresu jego slużby w Dyrekcji Kon- 
troli Dochodów w Warszawie i jego 
pisane własnoręcznie podanie o udzie 
lenie urlopu i prawa wyjazdu do ro- 
dzinych stron. Te drobiazgi to for- 
tepian, krzesła, wazoniki, to egzem- 
plarz własnej książki z zapiskami na 
boku, tò rysunki z podróży na 
wschód, świadczące wymownie o tym 
jak wszechstronne były zainteresowa. 
nia Słowackiego. 


Każdemu przybyszowi do stolicy 
zalecamy obejrzenie tej wystawy. 
Jest ona urządzona przejrzyście, bar- 
dzo bogata w dokumenty i bardzo 
wszechstronna, bo przedstawia Sło- 
'wackiego na burzliwym tle XIX wie- 
ku, i jego złożonej problematyki — 
zawierającej ziarno nowej myśli, którą 
otworzy: przed ludzkością horyzonty 
nowego lepszego Życia. Wystawa 
cleszy cie dużym powodzeniem i spo- 
ı tyka się z najwyższym uznaniem, 


Z niwy pedagogiczne i 


WYCHOWANIE 


w Polsce Ludowej 


Wychowanie dziecka na pożytecz* 
nego członka społeczeństwa i oby* 
watela państwa, jest głównym obo* 
wiązkiem czynników wychowaw* 
czych, jakimi są rodzina, ezkoła i 
samo społeczeństwo. 


Rodzina, jako swoisty zespół ma 
prawo, ale i obowiązek kierować 
wychowaniem dziecka, dać podstawy 
do dalszego kształtowania charakte* 
ru i umysłu dziecka. Jej zadaniem 
jest od  najwcześniejszego dzieciń* 
stwa poprzez zabawę przyzwyczaić 
dziecko do karności świadomej, tj. 
uznanej przez nie za słuszną i dobrą 


i do umiłowania pracy. Warunkiem. 


dobrego wychowania jest przykład 
rodziców, którzy winni żyć w harmo* 
nijnej zgodzie ze sobą i z dziećmi. 


Ten ideał wychowania rodzinnego, 
urzeczywistniony w ZSRR, u nas do* 
piero .kiełkuje i dopiero następne 
pokolenie będzie nim przejęte i go 
urzeczywistni, 


Ale za to szkoła polska radykalnie 
zerwała z przeszłością i realizuje za* 
sady wychowania dziecka na bojow* 
nika socjalizmu, który niesie spra* 
wiedliwość społeczną į wiedzę wszyst: 
kim. z 

Zagęściła się sieć szkół wszelkiego 
typu, równomiernie rozmieszczona na 
całym terenie Polski. Powstały liczne 
szkoły zawodowe, o jakich w Polsce 
przedwrześniowej nikomu się nie 


robkiem. (Pa) 


śniło. Młodzież robotnicza i chłopska 
ma dostęp do szkół średnich i wyż” 
szych, do których się dawniej wy’ 
jątkowo dostawała, aby zdobywać © 
głodzie i chłodzie wiedzę dzięki pile 
ności i zdolnościom. Niestety wielu 
z niej osiągnąwszy cel, zrywało wię” 
zy rodzinne i spożeczne i przechodzie 
ło w szeregi burżuazji i kapitalizmu, 
Dziś jest to nie do pomyślenia. 


Dzisiejsza szkoła od najniższego 
szczebla przygotowuje młodzież do 
życia, wychowuje na uświadomio* 
nych obywateli, na karnych pracow” 
ników, którzy budują szczęście spo* 
łeczeństwa, a tym samym i własne. 

System wychowawczy w Polsce 
Ludowej ułatwia zdobycie wiedzy 
każdemu w tej dziedzinie, która od* 
powiada najwięcej jego zdolnościom 
i skłonnościom. Ale nie dyplom de" 
cyduje o awansie społecznym, tylko 
rzetelna praca i dalsze kształcenie się. 
Toteż poza szkołą wychowuje spoler 
czeństwo. W zespołach zakładów 
pracy, w świetlicach i kółkach samo” 
kształceniowych zdobywają młodzi 1 
starzy wiedzę, Wychowuje swych 
członków ZMP i ZHP, 


Pęd do wiedzy, będący podstawą 
postępu, jest silny i porywa nawet 
bierne dotąd jednostki. Nie idealizu* 
jąc stosunków, a oceniając krytycze 
nie osiągnięcia na polu wychowania, 
możemy pochwalić się znacznym do* 


i 


FAJZZYTĄ z Warszawy | 


Krakowskie Przedmieście 


(Dalszy ciąg ze str. 3), 


siłkiem powstała ta «ama, lecz prze- 
cież nowa arteria Warszawy — Kra- 
kowskie Przedmieście ze sporą ilością 
pałaców, w których dziś pracują mi- 
nisterstwa, urzędy i uniwersytet. 


Ozdobą trasy W—Z jest odbudowa- 
ny pałac Małachowskich, uszkodzony 
w 60% w 1939 r, Nieco dalej u zbie 
gu z Trębacką widnieje odbudowany 
dawny pałac Weslów į Ostrowskich, 
znany powszechnie pod nazwą Poczty 
Saskiej, gdyż w XIX wieku mieścił 
się tu urząd pocztowy. © kilka po- 
sesji dalej oddzielony od ulicy boga- 
tymi kutymi kratami i stylową korde. 
gardą stoi pałac Józefa Potockiego, 
będący dziś siedzibą Min. Kultury 
i Sztuki, Ostatni po nieparzystej 
stronie pałac Raczyńskich przezna- 
czony na siedzibę Akademii Sztuk 
Pięknych znajduje się w odbudowie 
— i otrzyma swój wygląd z 18-go wie 
ku i swój styl architektury francusko- 
saskiego rokoka, 


Po drugiej stronie Krakowskiego 
Przedmieścia znajdują się odbudowa- 
ne lub w odbudowie także pałace jak 
pałac Kazimierzowski, Czetwertyń. 
skich i Tyszkiewiczów obecnie ałuńge 
ce Uniwersytetowi, dalej dawny pa- 
łac namiestnikowski bedźcy dziś śię- 
dzibę Prezydium Rady Miniętrów. 8 
dalej słynna 'Dziekanka i. Resurea 
Obywatelska, Pałac . kazimierzowski, 
znajdujący się w odbudowie, otrzyma 
swoje nawarstwienie stylowe, a więć 
pewne fragmenty będą miały sty] klan 
syczny, inne będą miały barokówy 
charakter. 


W 1945 r, ta część miasta z Kra. 
kowskim _Przedmieściem, Nowym 
Światem Miodową i Senatoreką przed 
stawiała jedno usypisko ruin i gru- 
zów. Oto w ciągu 5 lat Polska Lu- 
dowa przywołała do życia i ku chwale 
słolicy najpiękniejsze budowle prze- 
szłości, Nowy Świat i Krakowskie 
Przedmieście z Trasą W—Z i Marien- 
sztatem stanowią dziś najmilszą sercu 
mieszkańców stolicy dzielnicę, (P). 


SAONA OOOO OOOO AOLO OOOO OOOO OOOO AOC PAROWY COCA OOOO AAAA CAO AAAA 


Stanął przy oknie i spojrzał na niebo. Zaciągneły je 
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„Poruszył się niespokojnie na lóżku, Myśl, jaka doń 
przybiegła, była rozsądna wprawdzie i logiczno, ale za- 
razem tak straszna i trudna do przyjęcia, że po prostu 
sprawiła ból, sparzyła niczym ogień, Czyżby ten szero- 
koskrzydły, podjęty z ziemi kapelusz należał do te- 
go, kto strzelał? Do tego, kto śledził go, a później przy- 
stanął za narożnikiem i dwukrotnie nacisnął spust pi- 
stoletu? 

„.Przesunął językiem po opierzchłych wargach. Mar. 
ta siedziała bez ruchu, patrząc nań jakoś dziwnie, W 
oczach przyczaił się jej gleboki smutek... 

W pokoju było cicho, zupełnie cieho, jedynie z po- 
dwórza dobiegał miarowy klekot pompy. Pewnie któ- 
ryś z sąsiadów bral ze studni wodę... ć 

— Wiesz, Marto.. — powiedział z wysiłkiem — Te- 
raz sobie przypomniałem, Zupełnie dokładnie przypom- 
nialem.. Ten kapelusz przyjechał razem ze mną, Czło- 
wiek, który mnie tu w nocy przywiózł podniósł go z zie. 
mi i wrzncił do dorożki, Tak.. przypominam sobie do- 
kładnie.. Ale dlaczego o to pytasz? 

Wtuliła głowę w ramiona, jakby spadło na nią ude- 
rzenie. Nieswoim głosem, sztucznym i drewnianym od- 
parła: 

— To jest kapelusz Janusza... 

Od razu zrobiło się cicho. Socha przymknął oczy. 
Nie chciał widzieć w tej chwili twarzy Marty. Nie 
chcial spojrzeniem swym sprawiać jej bólu. 

Przecież į tak wszystko było jasne... 


„Sam nie wiedział, co z sobą począć. Łaził po całym 
mieszkaniu, przesuwał się z kąta w kąt, po prostu nie 
mógł znaleźć miejsca. Poszedł do ojca, lecz stary Łę- 
ski zdążył również dowiedzieć się już tego, o czym mó- 
wił cały Wierzbnik. 3 , 

— Jesteś osioł! — warknął do syna — Osioł į par- 
tacz! Idź do diabła razem z tym durniem „Wąsikiem'! 
Gdybym wiedział, że w ten sposób to załatwicie, sta- 
nowczo bym się temu sprzeciwił! Czy wiesz, ośle, jakie 
to może mieć konsekwencje? 

Ojciec był w nastroju, wykluczającym rozmowę, Sie- 
dział za biurkiem zły, odęty i wściekły, Fiasko opraco- 
wanego przezeń planu dotknęło go ogromnie, 

Janusz poszedł do siebie, Rzucił się na kanapkę, my- 
śląc, że może zaśnie, Przecież przez całą noc nie zmru- 


żył oka... 


Sen nie przychodził. Mimo zmęczenia mózg był prze- 
raźliwie trzeźwy. Przewracał się z boku na bok, odpe- 
dzając pełne leku myśli, krążące, niczym natrętnej ką- 
śliwe muchy. £ 

W końcu wstał i zapalił papierosa, Pomyślał, że 
jeśli nie ucieknie jak najszybciej z tego domu, jeśli nie 
odetchnie innym powietrzem — to wpadnie w obłęd. 

Wyjął z kieszeni portfel i począł liczyć pieniądze. 
Było ich niewiele, ale przecież wystarczy, by pójść do 
„Metropolu* i czegoś się napić, Uczepił się tej myśli, 
jak tonący brzytwy. Właśnie! Pójść do „Metropolu*, 
zamówić wódkę, zapomnieć, przestać się gnębić i gryźć! 

Podszedł do wiszącego na ścianie lustra i aż się cof- 
nął o krok, Spoglądał nań ktoś zupełnie obey, ktoś, 
kogo dotychczas nie znał, a kogo zobaczył po raz pierw 
szy w Życiu. ; 

Sino podkrążone oczy, wargi bez jednej kropli krwi, 
cera ziemista. To był on? | 

Począł sie golić. Tak był zdenerwowany, że zaciął się 
dwukrotnie. Zakleił skaleczenie plastrem, dokończył go. 
lenia i po kwadransie byl gotów do wyjścia, 


chmury, ciężkie į pierzaste, Dą] wiatr, 

-- Pewnie będzie padać.. — mruknął do siebie ze 
złością i wyjął z szafy płaszcz. Ten sam impregnowany 
płaszcz, w którym chodził wczoraj, Począł szukać ka. 
pelusza. W pokoju go nie było, Sprawdził jeszcze w sza. 
fie. Również bez rezultatu, . 

Przeszedł do przedpokoju. Obejrzał dokładnie wie- 
szak. Później zajrzał do jadalni, 

— Gdzież on wsiąkł? — mruknął do siebie, W żaden 
sposób nie mógł sobie przypomnieć kiedy go miał ostat. 
nio. 

Z niechęcią zastukał do pokoju ojca. 

— Wejść! 

Doktór siedział tak, jak go przed godziną zostąwił. 
Mogło się zdawać, że nawet nie drgnął przez ten czas, 
Tępym wzrokiem wpatrywał się w szybe, Twarz miał 
posępną, nie zachęcającą do rozmowy. 

— Czego chcesz? — rzucił szorstko, 

— Sprawdzę, czy przypadkiem nie zostawiłem tu ka» 
pelusza.,, j 

Stary wzruszył z pasją ramionami, 

— A idźże do diabla ze swoim kapeluszem! Nie za» 
wracaj mi głowy! 

Janusz zbył to milczeniem. Rozejrzał sie wókół, po. 
szukał na szafie i widząc, że niepotrzebnie tu przycho- 
dził skierował się ku drzwiom. x 

Gdy wyszedł — doktór siedział przez sekunde nieru- 
chomo. Nagle coś sobie przypomniał, Zerwał sie z krze. 
sła, podbiegł do drzwi, otworzył je gwałtownie, 

— Janusz! 

Przystanął i obejrzał się ze zdziwieniem, Czegóż znów 
ojciec chce? 

— Słucham. 

— Chodźno tu na chwilę! 

Bez słowa zawrócił. Doktór ponownie siadł za biura 
kiem. Przez pare sekund lustrówał wzrókiem twars 
syna. Wreszcie spytał: 
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W naszych ks'ęgarniach wśród coraz, 
fcznejszych przekładów z  llieratury | 
czeskiej widzimy często powieśc histo 
ryczne Alojzego Jiraska. Polskie *+uma 
czenia są niejako echem zdum ewaja- 
cego renesarisu, jak kult łego pisarza 
przechodzi w jego o/czyźnie. Fakt to 
ciekawy, gdy się zważy, że nie tak 
dawno uważała burżuazyjna kryłyka 
dzieja Jiraska za przeżyłe. Dziś wręcz 
przeciwnie: Ludowa Czechosłowacja 
czej w nm Jednego z najwybiłniejszych 
klasyków swej literatury, artystę, które. 
Qo twórczość jest wiecznym wyrazem 
najgorętszych dążeń narodu. Tołeż 
przypadającą wżaśnie na ten rok dwu- 
dz'esta rocznica zgonu powieśc opisa- 
rza dała podn'eię do licznych Jiras- 
kowskich uroczysłośc; są one jednak 
wsłępem jeno do gżównych ogólno- 
kraiowych obchodów przewidzianych 
na rok następny, kiedy minie sto lat od 
jego urodzin. Wszystko ło tym bardziej 
zachęca do zapoznania polskiego czy- 
łelnika z łą czcową postacią czeskiego 
życia kulłuralnego na przestrzeni ostał. 
nich lat kilkudziesięciu. 

Biografia nie dostarczy nam tu sensa. 
cy'nych szczegółów: Alojzy J' rasek uro- 
dził się w r. 1851 jako syn niezamoż- 
nego ch>opa tudniącego się także tkac- 
iwem. Dzieciństwo upłynęło mu na wsi, 
a najsilniejszym przeżyciem z tych lał 
byża wojna austrlacko-pruska w r. 1866 
Rodzinne okolice J raska staży się tere- 
nem krwawych walk, które wstrząsnęły 
wyobraźnią plętnasłoletniego ch+opca. 
Zdobywszy z trudem średnie wykszta!- 
cenie, słtud'owa? przyszly pisarz hisło- 
rię w Pradze. Potem pracował jako na- 
uczyciel qgimnazium zajmując się żywo 
dz'eżalnością społeczną | polityczną | 
rozwijając równocześnie coraz bogał- 
szą twórczość. Gdy otoczony powszech 
na czcią zmarł w r. 1930 pozosław:! po 
sobię literacką spuściznę rzeczywiście 
Imponulącą, tak co do treśc! jak | obję- 
łości. N'kną w niej dosyć skromne pró- 
by poetyckie, ńa' plan dalszy usuwa się 
marginesowa niejsko twórczość drama- 
łyczna, nałomiast formą, w której talent 
Jiraska wypowiedziaż się całkowicie | 
największe świec) triumfy jest powieść 


Jan Koprowski 


Wśród pisarzy, którym rząd Niem:ec- 
kiej Republiki Demokratycznej przyznaż 
w roku ubiegłym nagrody państwowe, | 
znalazźo się m. in. nazwisko znanego 
pisarza robotniczego Hansa March- 
wiłzy. Pisarz ten, liczący obecnie rów- ' 


“no 60 lat życja, ma za sobą nie tylko 


bogatą twórczość literacką i publicy- 
styczną, ale również niemniej bogałą, 
pelną walki, działalność. p 

Hans Marchwitza urodz? się w roku 
1890 na Górnym Śląsku jako syn gór- | 
nika i matki — robotnicy, pracującej 
na p”uczce. Mając lat czternaście idzie 
w ś'ady swego ojca tj. do pracy na 
kopalni i w tym zawodzie przyjdzie 
mu spędzić wiele lat, nim zwiąże się 
na stałe z literaturą, 

Po kilkuletniej pracy w kopa!niach 
śląskich, przenosi się do Zagżębia Ru- 
ry, gdzie na 2 lała przed pierwszą woj- 
ną światową w roku 1912 zosłaje, za 
udział w strajku robotniczym, pozba- 
wiony zajęcia i wyrzucony na bruk. 

W wojnie świałowej uczestniczy jako, 
prosty żolnierz. W roku 1917 otwiera | 
mu oczy Wielka Rewolucja Paździer- 
nikowa: wraca do kraju jako zdeklaro- 
wany socjalista. Że socjalizm jego nie 
byż łylko pustym frazesem, świadczyć 
może faki, iż w roku 1920 bierze czyn- 
ny udziaż w rewo!ucyjnych walkach ro- 
bo!niczych w Zagłębiu Rury. W cztery 
"lała później rzuca pracę na kopalni i 

róbuje szczęścia w literaturze, Począł- 
owo jako korespondent dziennika 
„Ruhr-Echo”, później jako publicysta, 
by wreszcie zadebiułować powieścią 
„Szłurm auf Essen”, która przynosi mu 
wielki sukces i rychżo zosłaje przełłu- 
maczona na wiele języków europej- 
sk'ch. i 

Książka ła już w roku 1931 a więc 
jeszcze za czasów Republiki: Weimar- 
skiej została zarządzen'em pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych Severin- 
ga uznana za niebezpieczną i wycołana 
2 ob:egu. | 

Od tej chw'li Marchwifza staje się 
prawdziwym pisarzem klasy "robotni- 
cze|. 

Przejęce władzy przez Hitlera w 
roku 1933 zmusza go do opuszczen:a 

ranie ojczyzny. Udaje się więc do 
Śrwajczii, gdzie ukazuje sę po raz 


historyczna. Przemierzył w niej pisarz 
wielki obszar dziejów czeskich: od za- 
mierzchłych wczesnohistorycznych cza- 
sów utrwalonych przez ludowe podania 
po probiemy | konflikty dni wczora|- 


szych, Jest to wielki czyn, gdy się zwa- | ków przechowują pojem idee powszech | feln'ka. 
ży, że w czeskim odrodzeniu narodo-. nej sprawiedliwości w okresie politycz- | spotykaliśmy w 


Widzimy przy łym nie tylko burzenia 
„baszt reakcji, lecz ; budowanie nowych 
ośrodków posiępu. 

, Ci sami prośc. ludzie tworzący re- 
'wolucyjne szeregi husyckich bojowni- 


ILUSTROWANEGO KURIER 


Józef Nikodem Kłosowski 
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NOWA EDYCJA DZIEŁ 


J. |. KRASZEWSKIEGO 


| Jeszcze do niedawna pokułoważ u 
nas laższywy sąd o twórczości literac- 


| 


do czasu naiwnością, kiedy obok tych 
cieni są liczne światła i gdy barwy po- 


kiej Józeła Ignacego Kraszewsk:ego, | szczególnych scen są mocne, iniensyw- 


auiora doskonażej „Siarej baśni” i wielu 
interesujących dzieł h storycznych. Stro 
nil; od niego wydawcy, uważa:ąc, że 
dzieża tego pisarza już się przeżyły, 
wybiakży | straciły wszelki urok dia czy 


okresie poprzedzaja- 


wym, kłóre po okresie upadku politycz: nego upadku, jak ło ukazują inne utwo | cym osłatnią wojnę utwory Józefa lgn 


nego | kulłuralnego tak zdumiewająco 
rozwijało się w ciągu całego dziewięt- 
nastego stulecia, don'ostą rolę odegra- 
ża wżaśnie historyczna tradycja. Ale |e- 


szcze ważniejszą jest ideowa postawa trafnie przedstawiony w powieściach twórcy 
Jiraska, jaką wobec dziedzictwa minio- | 


nych wieków zajął: oło zamierzył on 
całą czeską przeszłość ocenić ze sia- 


nowiska dziejowego postępu, pouczyć | łymi rękami budować od podstaw no- | 


czytelnrnków o rozwojowym procesie 
wsasnego narodu wykazując, że tylko 
to, co opiera *ę na najszerszych war- 


stwach ludowych. co w nich ma swoje | 


korzenie — to tylko wzmacnia orga- 
nizm spożeczny i jest gwarancją |ego 
zdrowia. Czeski naród był tym silniej- 
szy | wewnętrznie zdrowszy, m szer- 
sze, ludowe warstwy były nosicie!am 
jego idei. Skoro zaś od łej zasady się 
odchyl/, zaczął upadać, nawet gdy na 
zewnątrz zachowyweż eszcze pozory 
świetności. Jirasek ze wszystk'ch okre- 
sów histori) wydobywa stale tę zasadę 
nadając lej przy tym cięgle nowy, 
pękniejszy sens moralny. 

Taka zasadnicza postawa pisarza spra 
wiża, że uwagę jego skupiają przede 
wszystkim łe okresy, kiedy energia, 
moc ludu osiągała niezwykłe napięcie 
w masowym wysiżku realizacji szlacheł- 
nych zadań spo-ecznych. Zwłaszcza do- 
ba wojen husyckich słanowiża wdzięcz- 
ny pod tym względem temat, po mi- 
strzowsku przez Jiraska opracowany w 
trzech głównych powieściach: „Między 
prądami”, „Przeciw wszystkim”, „Brac- 
two”. Niby wielkie monumentalne piół- 
na łączące głębię perspektywy z dro- 
biazgowym wykończeniem szczegóżów 
przedstawiają one zryw czeskiego lu- 
du, który wkroczywszy zdecydowanie 
na drogę wcie!ania w czyn zasad spo- 
żaczne| sprawiedliwości ' nie uląkł się 
żadnej przeszkody w walce ze spróch- 


„ry J.raska: „Ciemno”, „Ska!akowie”, 
|„Psiogłowcy”; wśród tych ludzi zbu- 
| dzx się po latach jedyny w swoim ro- 
| dzau prąd nerodowego odrodzenia, 


„F. L. Wiek” | „U nas”. Z ludu wzra- 
ste? nowy żywot, gdy rwały się pęła 
| feudalizmu, lud z zapażem zaczął go- 


wy gmach narodowe: egzysiencj', on byż 
w ogóle twórczą sią, moralnym organiz 
mem  posuwającym naprzód rozwój 
czeskiego narodu. Takiego patriotyzmu 
| uczy Jirasek, tym przemawia najsilniej 
do swoich czytelników. Wyrazż to 
zwięźle prezydenł Goiiwald: „Diałego 
wżaśnie uznajemy J.raska, dlatego jest 
on nam biiższy niż słaremu sporeczeń- 
stwu kap'tal.stycznemu, że on w swym 
dziele artystycznym mistrzowsko wyka- 
zał, kłóre to nasze tradycje wiodą do 
| postępu, swobody i rozkwitu narodu. 
Jego dzie+o uczy nas więc wlaściwego 
pogiądu na naszą przesz”ość, wzmac- 
nia narodową świadomość, napełnia 
łk dh, oraz wiarą w siży twórcze 
udu”, 

Z tych powodów jesł Jirasek najbliż- 
szy swoim rodakom, ale każdy, kilo 
chce poznać czeską kulturę w ogóle, 
musi zaznajomić się z jego dziełam,, 
bo łam znajdzie jej wielostronne i gżę- 
bokie odbicie, 


Kraszewskiego w nowej szacie, Księga- 
rze nasi nie myśleli bowiem an: o zbioro 
wej edycji powieści, ani też o rzuce- 
niu na rynek poszczegó!nych tomów 
„Króla chłopów” z obawy 
przed zbytnim ryzykiem. 


Że zastrzeżenia te były bżądne, po- 
kazały już pierwsze lała po wyzwole- 
| niu, kiedy to zacząż się renesans Józe- 
ifa Kraszewskiego. Dzieża aułora „Ma- 
sława” ukazują się nakładem różnych 
firm i ło w bardzo znacznej ilości eg- 
zemplarzy, ciesząc się wzięciem wśród 
szerok'ch rzesz czytelniczych. Niektóre 
jego powieści mają już nawet po dwa 
albo | trzy wydania, 

W  osłalnich miesiącach Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza w Warsza- 
| wie wypuściła spod prasy kilka tomów 
|sójca poweści polskiej”, należących 
do _ najepszego artystycznie cyklu 
historycznego. Czytając po lalach te 
| książk: możemy raz jeszcze stw.erdz ć, 
że ten najp-odniejszy | najpracowitszy 
z psarzy zosławł w swom bogatym 
dorobku literackim pozycje, św:.adczą- 
ce o dużym, porywa'ącym talencie i 
zdumiewaącej znajomości dziejów. To 
hic, że w powieściach tych dość często 
hałkn'emy się na dłużyzny, że czasem 
fu i łam powiórzą się pewne syłuacie, 
albo, że lak zw, romans, trąci od czasu 
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Aleksander Wielhorski 


35-lecie pracy artystycznej 


W roku bieżącym przypada 35-ta 
| rocznica pracy arłysłycznei św ełnago 
| pianisty, utalentowanego kompoz /lo- 
[ra i wybiinie zasłużoneao pedagoga 


daje pierwsze kompozycja łego aulo- 
ra, wśród kłórych znajdue sie pieśń 
Ido słów L. Rydla „Gdy wchry zawa- 
ły”, nagrodzona na konkursie „Lułni” 


niałym, zepsutym światem szlachty | prof. Aleksandra Wielhorskiego, War-|w Moskwie. Ale dopiero uiwory for- 


= Niemiecki pisarz robotniczy 


plerwszy w wydaniu książkowym jego 
powieść górnicza „Die Kumiaks”. Nie- 
stely nie zagrzewa łam dugo, gdyż 
„demokratyczny” rząd szwajcarski od- 
mawia mu prawa pobyłu w Szwajcarii 

Następny ełap wędrówki — to Fran- 
cja, później Hiszpania, gdzie pisarz 
walczy w szeregach brygady międzyna- 
rodowe| przeciwko faszystom generała 
Franco. Po klęsce republikańskiej zo- 
stale wtrącony do obozu konceniracyj- 
nego Vernet w Pirenejach, skąd udaje 
mu się jednak zblec przy pomocy przy- 
jaciół i kolegów-p'sarzy. 

Dalsze lata spędza w Nowym Jorku 
na wytężonej pracy literackiej. Powsła- 
je wstrząsające . oparte na elementach 
aułobiograficznych dzieżo „Meine Ju- 
gend” i pierwsze szkice kroniki pł. 


„ln Frankreich", Po złamaniu przemocy : 


hitlerowskiej Marchwiłza wraca do kra- 
ju i służy talentem swym odbudowie 
mżodej republiki wschodnich Niemiec. 


W Polsce twórczość autora „Mojej 
młodości” jest prawie całkowicie nie- 
znana. A szkoda. Gdyż Marchwitza to 
Jeden z tych nielicznych prawdziwie de 
mokratycznych pisarzy niemieckich, 
kłórego zarówno przeszłość jak | ca- 
ła działa!ność teraźniejsza sławiają w 
pierwszym rzędzie bojowników o nowe 
pokojowe Niemcy. 

To pisarz, który niejednokrotnie wy- 
powiadał się za współpracą robotników 
polskich i niemieckich. 

Niektórzy z krytyków widzą w nim 
niem eckiego Gorkiego. Ta zaszczytna 
ranga, przyznawana Hansow. Marchwl- 
łzy, wypżywa zapewne słąd, iż książki 
jego, przepojone humanizmem i miło- 


ścia czlowieka, odtwarzają życie z głę- | 
b 


m poczuciem reańlstycznej praw- 
dy. i 
w swo'm czasie czytaliśmy w prasie 
polskiej fragmenty „Mojej Młodości” 
w łeumaczeniu Adolfa Sowińskiego. By- 
ży naweł zapowiedzi, że powieść ta u- 
każe się w wydaniu książkowym. Mó- 
wilo się również o przyswojeniu lite- 
rałurze naszej „Kumiaksów”, 


twórcy wspaniałej „Fanłazji polskiej” 
i prześlicznej „Elegii“ z sylwelą czło 
wieka, który jest doskonałvm uotobie 
niem muzyki. 

Zasługi jego jako doskonałego p'a- 
nisłty oraz krzewiciela polskiej pieśni 
poza granicami ojczyzny sa oqromne. 
Wielhorski oprócz niezliczonych kon- 
cerłów w kraju, występował też w 
Rosji, Rumunii, Niemczech, Łotwie. 
Franc i, Danii, Angli i St. Zjedn, odno- 
sząc wszędzie prawdziwe iriumły. Utwo 
x RAER ć 


o więc bliżej zapoznać sie z sylweta 


| 
| 
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Aleksander Wielhorski 


ry zaś tego kompozytora były wykony 
wane: w Anglii, Monte Carlo i wielu 
innych krajach, Taka np. „Fantaza 
polska” zdobyła sobie sławę w Ki- 
jowie, Paryżu i Londynie, 

A. Wielhorski urodził sie we wsi 
(Złobycze na Wołyniu 26 listopada 
11890 r. Po skończeniu qimnazium kla- 
sycznego i szkoły. muzycznej w Żyło- 
mierzu, studiował prawo na uniwer- 
|syłecie w Kijowie. Wkrótce jednak 
przenosi się do Moskwy, gdzie w 
1911 r. wsłępuje na wyższy kurs klo- 
sy fortepianu prof, K, lqumowa. Jedno 
cześnie zdobywa arkana pracy kom- 
pozyłorskiej. Do wybuchu pierwszej 
wo ny świałowej przebywa za qroni- 
cg, a następnie koncertuje już w Pa- 


|fepianowe, wydane przez P. Jurgenso 
¡wa w” Moskwie, zwróciły uwagę na 
| Wielhorskiego jako na ułaleniowane- 
go kompozytora, 

W 1919 r. Wielhorski osiedla się 
w Warszawie, qdzie obejmuje słano- 
wisko prołesora Wyższej Szkoły Mu- 
zycznej im, Fr. Chopina, a nastepnie 
prof. Państw, Konserwatorium Muzycz- 
nego. Od tej chwili Wielhorski pra- 
cuje 2 niebywałym zapałem. Koncer- 
tuje, tworzy coraz ło nowe dzie!a 
(ulwory na forłapian, skrzypce oraz 
wiele pieśni solowych), a 'ednocześ- 
nie wychowuje nowe pokolenie arty- 
stów, pianistów i kompozytorów, kłó- 
rzy wkrótce pójdą w ślady swego 
misirza, Ten żywiołowy rozmach ha- 


4 | muje wybuch wojny, lecz z chwilą wyz 


wolenia Wielhorski podejmuje swoją 
„pieśń przerwaną”, 


| 
W czasach, kiedy szłuka słaje się 
chlebem powszednim każdego człowie 
ka pracy, qdy krag konsumentów książ 
ki, teatru i muzyki stale sie rozszerza, 
Wielhorski słaje na czele tvch, którzy 
idg z pieśnią w lud. Niądv nie żału- 
je czasu, ni trudu, byle tylko mógł 
dotrzeć do dalekiej, zaqubionej osady 
czy zakopanej wsi. 
| swej odtwórczej 


intuicji wirtuoz, 


4 niezrównany interpretator dzieł Cho. 


pina jesi równocześnie į społeczni- 
kiem. Niejedna wieś zna Wielhorski 
jak własną kieszeń, Nie'edna też tam 
napisat melodie, która później stała 
się kanwa, tworem dla jeqo licznych 
pieśni. A ileż samorodnych talentów 
odkrył autor „Elegii“ pod wiejską 
strzechą, Ale najważniejsze jest to, 
że się nimi przez całe dłucie lała o- 
piekował, dzieląc sie z młodzieżą każ 
dym kęsem chleba i właiemniczając 
ją w arkana sztuki. 


W dniu ważkiego zjazdu kompo- 
zyłorów społykamy Aleksandro Wiel- 
horskiego, udającego sie do Lublina. 
jPorzucił konferencję, oderwał się od 
pracy w Konserwatorium, by uświef- 
jnić swoim koncerłem otwarcie wspa- 
niałego Domu Kulłury w Krasnymsta 
wie.*„Grać dla tysiąca słuchaczy na 
głębokiej prowincji, to daleko waż- 
niejsza rzecz, niż rozmowy przy pół 
czarnej w stolicy, czy choćby narady”. 


Dobrze į ryżu i Londynie, olśniewaiac słucha- ' Tak twierdzi prof, Aleksander Wiel- 


by było, żeby plany te doczekały się |czy swoją głęboką, pełna uczucia horski, | ma zupełna słuszność. Tak 
ara. W 1915 r. Wielhorski iest profe- | powinni też mówić i inni, niosac rze- 
sorem Wyższego Instyłułu Muzyczne- |telna szłuke na wieś, do miasł i o- 
|go w Kijowie, W tym samym czasie ! sad, do domów ludowych i świetlic. 


wreszcie realizacji. 

Twórczość Hansa Marchwitzy, pisarza 
niemieckiej klasy robotniczej, w peźni 
na ło: zastuguje. 


znana firma Leona Idzikowskiego wy 


1. K. 


Dlatego  wżaśnie tak rzadko | 


t 


Ten subtelny, przejmujący qłębiq | kapiiuly i 


ne i śweże i że przypominają aż do 
złudzenia pzółna Jana Malejki. 

Wszysikie le zalety | wady zamyka 
w sobe śweżo wydana powieść J, I. 
Kraszewsk ego pł. „Bo:eszczyce', kłó- 
rej akcja rozgrywa się przeważnie na 
dworze Bolescawa Śmiatego w momen- 
ce rozpęłan'.a dramałycznej walki lego 
wielkiego | tragicznego zarazem króla 
z biskupem Słanisławem Szczepanow- 
skim. Walka ła jesi qrównym nurtem 
„Boieszczyc', Wypeźnia więc nie 
bez reszły wszysik'e karły książki, Trze 
ba przyznać, że porireł władcy wypadł 
w ujęcu aułora wręcz znakomicie. Cha- 
rakier Boleseawa to mieszanina rycer- 
skiej dzie!nośc: i pychy, rozumu poli” 
tycznego , małośc:, porywczej, ognistej 
nam'ętności i dabroc., Duma Piastow'- 
ćzów przeradza sę w duszy króla w 
żądzę panowania, a gniew słaje sią 
podobny do burzy z piorunami. Boie- 
skaw Śmaży nie znosi sprzeciwu, a k 8 
dy biskup Stanko, stając w obronie 
ziemaństwa posuwa się do groźby, 
król podejmuje rękawicę. 

Postać biskupa Sianisżawa Szczepa- 
nowskiego jest niestety oparia na le- 
gendzie, To wedlug Józefa lgn. Kra» 
szewskiego mąż święły, rycerz w mie 
frze, częowiek pełen wielkiej mądrości 
| męczennik. Wiemy jednak, że obraz 
ten jest niezgodny z rzeczywistością, 
Legendę o biskupie Szczepanowskim 
obaliży najnowsze badania historyków, 
a zwlaszcza Odkrycia Tadeusza Woj- 
ciechowskiego. To pomniejsza wartość 
iej ciekawej, z prawdziwym talentem 
narrałorsk'm napisanej powieści o tra- 
gicznych losach Bolka Śmiałego. 

Są |ednak w „Boleszczycach” całe 
rozdziały wręcz znakomite, Do takich 
należą: wiec ziemiaństwa na leśnej pa- 
lanie, rozmowa króla z biskupem, 02 
wy, przepyszne uczły, a zwżaszcza kląe 
twa! „Niektórzy rozpówiadali płacząc, 
pisze autor, „iż sita klątwy ciążyła ne 


tyko nad glowa winowajcy, ale nad 
wszystkimi ziemianami jego, wszyst» 
km, co z nm w jakimkolwiek 


było związku, co go dołykażo, co mu 
Siużyło, co go %uchalo. Każda piędź 
zem jego stopą doiknięła przeklęta 
być mea z nim razem. Zajałowić mialy 
pola, pomór wszysikie żywe wybić isto- 
ły, studnie wyschnąć, rzeki z brzegów 
wy,ść miaży i zalać osady, ogień paść 
2 nebos a zemia oiworzyć wneęlrz- 
ności swe dia pożarcia wyklątych”, 
Nic więc dziwnego, że „mdiały niee 
wiasty, tuląc do piers: niemowięta, 


a ludzie twarzą na ziemię padali i z -> 


płaczu ryczeli”, 


Na dobro autora „Boleszczyc” należy 
zapisać staranne podmalowane spò- 
leczne Ło powieści. Król w włarcu 2 
biskupem rzuca: „Nad narodem ubo- 
gim mścić się i tępić go ne dam! Kró- 
la nie ma bez ludu, a z gminu rycere 
stwo į ziemian zrobić żatwo'””, Często 
zajmuje się Józef ign. Kraszewski w 
omawianej książce pospólstwem, czer- 
nią, masami sermężnego ludu, po 
kiórego stronie staż Bolko Śmiały. 

Podobne zalety i podobne wady 
posada Inne z dzieł tegoż autora: po- 
wieść pł. „Syn Jazdona”, wydana 
przez Ludówą Spóźdz, Wydawniczą. 
Tylko że akcja tej drugiej książki jest 
bardziej szeroka i interesująca. „Syn 
Jazdona” ło powieść z czasów Bolesla- 
wa Wstydliwego i Leszka Czarnego, 
oparła na kronice Dżugoszowej, aktach 
dokumentach historycznych, 
utrwalających ię burzliwą i arcyciekawą 
epokę. 

Nakżadem tejże firmy wyszły też dal- 
sze powieści historyczne J. lgn. Kra- 
szewskiego: „Masżaw”, „Lubonie” I 
„Król chłopów”, należące do rzędu 
najlepszych dz'eż tego autora. 

Oprawę graficzną projektował Tade- 
usz Gronowski, Okładka „Syna Jązdo- 
na jest naprawdę estetyczna | udana. 
Ale szała zewnętrzna „Boleszczyc” 
może być wzorem pośpiesznej, nieprza 
myślanej roboty artystycznej, A trzeba 
pamięłać, że książka ksziażci leż i okọ 
czyłein.ka, 


Z notatnik 


„ Wyszedł z druku nowy, bogato 
ilustrowany zeszył „Przegladu Arty- 
slycznego“. Na czolo szeregu zasad- 
niczych rozpraw j artykułów wysuwa- 
jg się rozważania Włodzimierza So- 
korskieqo na temat Konsekwencj I O- 
gólnopolskiej Wysławy Plastyki oraz 
praca J. E. Dułkiewicza poświęcona 
fwórczości Wiła Siwosza. Uderza w 
zeszycie brak kronikarskiego przegląę 
du życia plastyki w kraju. 
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Maly Felielon | 
Hallo, Pogotowie? 


an Medard Ogonek pokzócił się nie, zabierając lekarzom i sanitariu* 


z żoną, wskutek czego rozbolała 
go głowa. Owiązał więc ją (głowę 
nie żonę) mokrym ręcznikiem, poło* 
żył się na kanapie i począł stękać. 
Wyglądał tak żałośnie, że gdy po* 
patrzyła nań p. Rozalia Ogonkowa 
też poczęja płakać. Gdy po kwadrans 
sie znudziżo się jej to niezbyt intere* 
sujące zajęcie — pobiegia do sasiad? 
ki i połączyła się telefonicznie z Po* 
golowiem Ralunkowym. 


— Hallo, Pogotowie?  Przyjeżdżaj* 
cie, przyjeżdżajcie! Tak... tak,. led: 
wie zipie.. na wszelki wypadek weź: 
cie gromnicę... A i 

Pogotowie przyjechało, W między" 
czasie p. Ogonka przestała boleć gio* 
wa i poszedł do restauracji „Pod Mi* 
nogą” na bilard i piwko... 


„Józio Indyk, niepohamowany obe 
Żartuch, będąc na imieninach swego 
szwagra zjadł cały półmisek nóżek 
na zimno i salaterkę bigosu. Popił to 
wszystko antałkiem piwa, W nocy 
nie mógł zmrużyć oka. Mamusia Jó* 
zia tak się tym wystraszy?a, że w ko? 
szuli nocnej z falbankami pobiegia do 
pobliskiej apteki i stamtąd zadzwo* 
niła do Pogotowia Ralunkowego, 


— Hallo, Pogotowie? 'Przyjeżdżaj: 
cie czymprędzej! Mój syn umiera! 
Tak... tak... skręt kiszek, atak Śledzio* 
ny i napad wątroby... Ostatnie mi* 
nuty! 

Pogotowie przyjechało. „Umierają* 


*cy” Józio siedział waśnie w kuchni 


i konsumowal  spóźnioną nieco, 
skromną kolacyjkę, składającą się z 
garnka grochówki i patelni placków 
kartoflanych... 


«Panna Frania Paznokietek, urocza 
maszynistka spółdzielni „Muchoiape 
ka”, żobaczyja na żawce w parku 
swego narzeczonego, ob. Migdała, Ob. 
Migdał siedział w towarzystwie Jadź: 
ki, która pracowała w personalnym i 
czule śdiskał wzmiankowana Jadźkę 
za łokieć. Widok ten tak zdenerwo* 
wał. Franię, że gdy znalazła się w 
domu — zrezygnowała z kolacji, a u* 
siadja w oknie i poczęła gorzko płaz 
kać. Gdy ojciec zapyta? ją o przyczyć 
nę tej rozpaczy, odrzekła tragicznym 
głosem: 

-= Nie pytajcie! Serce mi pękło! 

Pan Paznokietek senior zdenerwo* 
wał się ogromnie, pobiegł na dó? do 
pewnej restauracji i zadzwoni? do 
Pogotowia Ratunkowego. 


— Hallo, Pogotowie?  Przyjeżdżaj* 
cie, najdrożsi, przyjeżdżajcie! Jedy* 
naczka mi kona! Że co, proszę? Tak... 
tak... atak sercowy... 


Pogotowie _ przyjechało, Franię 
spotkano w bramie, gdyż wychodząc 
z założenia, że w takich sytuacjach 
łzy nie zdadzą się na nic, a konieczne 
jest energiczne postawienie sprawy 
— uzbroiła się w owinięta w gazetę 
duszę od żelazka i wyruszyła na po* 
szukiwanie niewiernego Migdała... 


„.Pani Melania. Kopciowa ujrzaża 
na ulicy swą serdeczną przyjaciótkę, 
p. Psztrycką w nowym, 'eleganckim 
kostiumie, co biedaczkę zdenerwowa* 
ło do łego stopnia, że po powrocie 
do domu stłukła na glowie męża 4 
talerze i 5 filiżanek, po czym usiadła 
na dywanie i zacźęża w straszliwy 
sposób lamentować. Przerażony pan 
Kopeć zakleił oblicze plastrem i po* 
biegł do administratora, by skorzy* 
siać z telefonu, 


— Hallo, Pogotowie? Nieszczęście, 

Żona dostała ataku! Tak.. tak... 
Owszem, jest i piana! Krzyczy, 
wierzga! Przyjeżdżajcie! 


Przyjechali. W drzwiach powitała 
fch upudrowana, świeżo umałowana 
i uczesana pani Kopciowa. 

— Ach, och, ach! Czym panom 
można służyć? 


Podobno wówczas lekarz dostał a* 
taku sza”u, Począł krzyczeć, wierzgać 
i toczyć pianę z ust... 

„.Siedmioletni Feluś Grosik znalaz? 
sobie wyśmienita zabawę,  poleqają* 
ca na waleniu młotkiem w oszklone 
drzwi  ojcowskiej biblioteki. W 
czasie tej zabawy grzmotnąż się w 
pałec i narobił takiego wrzosku, że 
zetrzesła się cała kamienica, Niesty* 
cbanie przerażona mama Grosikowa, 
nie czekając chwili, pobiegła do są* 
siadki i telefonicznie poiączyła się 
z Pogolowiem. 

— Hallo, Pogotowie? Straszny wy* 
padėk, mój jedyny svn! Przvjeżdżaj: 
cić na litość boska! Przvjeżdzajcie! 

Przyjechali. Siedmióle!ni. Feluś Gro 
sik siedział grzecznie na żyrandolu f 
wal? młotkiem w sufit. Gdv zobaczył 
lekarza — pokaza? mu język... 

„sl tak dzieje się czesto. Rozmaile 
tynki i typasy niepotrzebnie alarmu* 
ją Pogotowie, wzywają je ustawicze 


|szom ich naprawdę cenny czas. Os 
,sobnicy ci, zapominają nawet o tym, 
jżę „,ABSORBUJĄC CZAS POGOTO: 
WIU, POZBAWIAJĄ W TEN SPO: 
SÓB POMOCY LEKARSKIEJ LUDZI, 
PRAWDZIWIE JEJ POTRZEBUJĄ: 
CYCH.: Nie muszę zaś chyba do* 
dawać, jakie fatalne następstwa mo! 
że to mieć dia chorych, czy dla ofiar 
nieszczęśliwych wypadków... 


1 dlatego też, zważywszy, że wszels 

| Kie w tej sprawie apele pozostają bez 
echa i Pogotowie w dalszym ciągu 

wzywane jest niepotrzebnie, ośmie: 


lam się wystąpić z następującym 
projektem: 
karetki Pogotowia Ratunkowego 


wyposażone będą — prócz normalne* 
go ekwipunku — każda w wiadro ry” 
cyny, bańki, aparat do płukania żo* 
iądka i ogromną strzykawkę, 


Gdy się okaże, że wzywano ją nie* 
potrzebnie — winowajcę podda się 
energicznym zabiegom, które polegać 
będą na postawieniu mu baniek (cię* 
tych!), zastosowaniu płukania żołąde 
ka, wstrzyknięciu potrójnej dawki 
soli fizjołogicznej i zmuszeniu do wy* 
picia dwóch szklanek rycyny. 


Mam niepłonną nadzieję, że wów* 
czas wzmiankowani powyżej osobni: 
cy zapamiętają sobie na caże życie, 
że Pogotowie wzywać wolno jedynie 
w naprawdę ważnych i nagłych wy” | 
padkach! JUR 


Marian S., Poznań. — Pańskie ìn- 
tencje są niewątpliwie dobre, ale wy- 
sunięty przez Pana projekt również 
nie daje gwarancji, że małżeństwa, 
kojarzone przez specjalne instytuty, 
będą żyły zgodnie i szczęśliwie. 
Poste Restante Toruń 6/X2. — Pro- 
simy podać swój adres i bliższe da- 
ne o sobie, a załatwimy Pańską spra- 
wę. r 
e, Grudziądz. — Obowiązkowi ubez, 
pieczenia na wypadek choroby i niezdol- 
ności do zarobkowania wskutek wypadku 
w zatrudnieniu lub choroby zawodowej 
oraz na wypadek braku pracy, nieadol- 
ności do wykonywania zawodu, na starość 
i na wypadek śmierci, podlegają pracow- 
nicy umysłowi bliżej określeni w ant. 3 
ronporzydzenia Prez. Rzplitej z dnia 24. 11. 
1027 r. o ubozpieczenin pracowników umy- 
słowych, m. in, również sprzedawcy. po- 
dróżugący | akwizytorzy — pod warum- 
kiem, że są pracownikami najemnymi i 0- 
płaoają podatek od wynagrodzeń. Dotyczy 
to zarówno podróżujących, pracujących 
dla jednej tylko firmy jak i tych, którzy 
"precują dla więcej firm. W tym ostatnim 
przypadku każda z firm, dla których 
sprzedawca podróżujący pracuje, ma obo- 
wiązek ugłoszemia odmośmego pracownika 
do ubeąpieczalni. Nie podlegają natomiast 
obowiązkowi ubezpieczenia tacy pdróżu- | 
jący i akwizytorzy, którzy czynnęści dla 
jednej lub więcej firm wykonują ma pod- 
stawie zleceń w ramach samoistnego zaję- | 
cia zawodów., podlegającego obowinrikowi 
wykupienia karty rejestracyjnej i opłaca- 
nia podatku obrotowego, (PK). 
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czyta cała Polska 


WOWALÓWWAWCH A WAWOOWWATOWAWLELHD ONY 


KROPLA WIEDZY 
Guwędu ze smiercia 


(7) 


Kraj bez ludz 


Eskimosi przy połowie ryb 


ięc wybieramy się dzisiaj, miły 

Czytelniku, w okolice, gdzie 
się styka 5 granic państwowych. 
Punkt ten, choć niezmiernie interesu- 
jący, do dzis dnia pozostał właściwie 
niemał zupejnie niezbadany. Jeden 
to z ostatnich skrawktw „ziemi nie- 
znanej* na globie ziemskim, 


Wło*yłeś już na siebie gruby ko- 
żuch, kapfur futrzany, wojlokowe bu- 
ty i rękawice? . Tak, proszę Cię, nie 
żarłuj! Bo nawet teraz, w najgoręt- 
szym miesiącu lata, średnia tempera- 
tura osięga tam zaledwie 0% C, A w 
zimie, w grudniu, lutym i marcu wy- 
nosi przeciętnie — 300 C, a w stycz- 
niu obniia się nawet do — 350! 


Zuchwałą próbę zdobycia tych te- 
renów już wiele ludzi przypłaciło ży- 
ciem, a mam nadzieję, że nie zależy 
Ci na-tym, byćmy jeszcze i my obaj 


Problem śmierci — nie jest zagad- * również pod wpływem zatrucia ga- | dolęczyli się do tego korowodu, 


nieniem w ludzi zbyt popularnym. | 
I to nawet nie tylko u ludzi: jestem | 
pewien, że gdybyśmy na ten temat“ 
zadali pytamie koniowi czy kurze, za- 


skrońcowi czy żabie, czy choćby ; 


„ostatniej* mrówce — spotkalibyśmy 
się (o ile w ogółe zecheieli by odpo- 
wiedzieć) z bardzo n:echętną odpowie | 
dzią. Jedynie tylko jednokomórkowe | 
pierwotniaki mogły by o tym dysku- | 
tować bez zbytniego zdenerwowania. : 

Dlaczego? Bo właśnie udziałem 
najprostszych, najmniej skompliko- 
wanych organizmów stała się zdo- 
bycz, do której próżno człowiek 
wzdycha: nieśmiertelność!!! Tak. Ta 
rzekoma rewelacja jest tylko zwykłą, 
„gołą prawdą. Śmutną dla ` nas. 
A może i nie tak bardzo smutną. 


Organizmom  jednokomórkowym. 
rozmnażającym się przy pomocy ka- 
riokinezy, nieśmiertelność o tyle jest 
konieczna, że jest to właściwie jedy- 
ny sposób zachowania gatunku. Or- 
ganizm-komórka, dzieli się na 2 ko- 
mórki potomne. z których każda za- 
chowuje pewne części organizmu sta- 
rego. Wszystkie jednakże rośliny 
i zwierzęta wyżej zorganizowane wy- 
rzekły się nieśmiertelności indywi- 
dualnej dla wieczności gatunku. Bo 
cóż warte jest życie poszczególnego 
osobnika wobec trwałości gatunku? 
W ten sposób człowiek jest również 
w pewnym sensie nieśmiertelny: po- 
przez komórki płciowe ojciec odradza 
się w synie, dziad — we wnuku. Ce- 
chy rodzinne mają dużo trwalszy 
żywot niż życie poszczególnych ich 
nosicieli. 

Śmierć traktowana w ten sposób 
-przestaje być wrogiem człowieka, a 
staje się — jeśli już nie jego przyja- 
cielem — to w każdym razie logicz- 
nym następstwem życia. albo raczej 
jego nieodłączną konsekwencją. Przez 
śmierć poszczególnych osobników 
żyją gatunki. 

A teraz. kiedyśmy się już uporali 
z samym problemem śmierci — nie 
od rzeczy byłoby przyjrzeć się śmier- 
ci jako zjawisku. 

Zgodnie z naukami starych lekarzy 
trzy. są drogi. którymi śmierć dosta- 
je się do ciała człowieka: płuca. ser- 
ce i mózg. Uduszenie się — to właś- 
nie śmierć. która dosięgła człowieka 
przez płuca. Ale uduszenie się pole- 
ga nie tylko na odcięciu dostępu 
świeżego powietrza (tlenu) do płuc. 
Śmierć przez uduszenie następuje 


zem świetlnym lub czadem, gdy 
krew przestaje rozprowadzać po or- | 
ganiźmie nieodzowny dla jego życia į 


ilen, a nawet przez zbytni upływ 
krwi. wskutek czego pozostała jej 


część nie potrafi tyle tlenu dostar- 
„czyć organizmowi, ile on go poirze- 
buje. 


O dużo szybszy przebieg ma 
śmierć, która nastąpiła wskutek blo- 
kady czynności serca. Zdarzają się 
częstokroć wypadki, że człowiek 
wśród najradośniejszych okoliczności 
pada nagle nieprzytomny i zanim 
otoczenie zdecyduje się na jakąś ak- 
cję, umiera. 


Najszybsza wszakże i najgwałtow- 
niejsza śmierć trafia człowieka po- 
przez mózg. Najczęsiszą przyczyną | 
tego rodzaju śmierci są gwałtowne 
wruszenia. 


Organizm człowieka jest tworem 
zbyt skomplikowanym, by śmierć 
mogła nastąpić równocześnie na 
wszystkich jego odcinkach. Organy 
bardziej skomplikowane, odgrywają- 


- ee najpoważniejszą rolę w hierarchii 
-czynności człowieka, są jednocześnie 


najbardziej kruche, najbardziej po- 
datne na wszelkie uszkodzenia i naj- 
prędzej umierają. | tak np. w chwili, 
gdy przestaje bić serce. mózg zawie- 
sza swe czynności i człowiek traci 
przytomność. Jednakże właściwa, 
nieodwracalna śmierć mózgu i zwo- 
jów nerwowych nasiępuje dopiero , 
15 — 25 minut później. Od tej chwili 
powrót do życia człowieka jako orga 
nizmu jest już niemożliwy, mimo. że 
szereg narządów bardziej wytrzyma- 
łych na brak tlenu żyje jeszcze długi 
czas (powszechnie np. wiadomo o 
rośnięciu włosów po śmierci). Ten 
czasokres zawarty pomiędzy śmier- 
cią człowieka jako indywiduum a 
śmiercią poszczególnych jego orga- 
nów nowoczesna medycyna wykorzy 
stuje do przeszczepiania pewnyc 
organów z osobników zmarłych lu- 
dziom, u których organy te źle funk- 
ejonują. (z). 


Po tym makabrycznym nieco Wstę- 
pie domyślasz się już zapewne, dok*d 
wyobraźnia nas poniosła, Oczywi:cie 
w kraj lodów i białych nieci'wiedzi, 
zorzy polarnej i wielorybów, na bie- 
gun północny. 


Ale nie tylko zorzą polarny j loda- 
mi chlubić się moře arktyka, Poło:o- 
na w tych okolicach największa wy- 
spa świata — Grenlandia (przeszło 
2.176.000 km?, przy czym 80,000. km? 
jest woinych od lodu) «i archipelag 
Spitzbergu (ponad 62.000 km2), to 
przede wszystkim tereny niezmierzo- 
nych wprost, ledwie przeczuwanych 
bogactw mineralnych, C/ż znaczą o- 
statnie już ginęce wskutek zachłanno 
ści człowieka wieloryby, cóż znaczy 
niewyczerpany rezerwuar wszelkiego 
rodzaju futer (foki, białe nied/wie- 
dzie) wobec nietkniętych jeszcze przez 
człowieka, bodaj czy nie najbogat- 
szych pokładów na świecie węgla ka- 
miennego (Spitzberg, Wyspa Niedźwie 
dzia, Ziemia Północna, archipelag de 
Longa! amerykański archipelag Ark- 
tyczny, Grenlandia), rud żelaza, mie- 
dzi, cynku, ołowiu, wolframu, a na- 
wet złota (wyspa Wrangla). W Gren- 
landii ponadto znajdujemy żelazo nie 
w posłaci rudy, ałe w stanie rodzi- 
mym, a w miejscowości Ivigtut, na 
południowym wybrzeżu tej najwięk- 
szej wyspy świata, znajduje się jedy- 
na na ziemi kopalnia niezmiernie po- 
szukiwanego minerału — kriolitu. No 


i wreszcie — deby już uzupełnić. do 
końca ten katalog bogactw .bieguna 
pdłnocnego — trzeba wymienić kły 


mamucie, których eksploałacja sięga 
24 ton rocznie, Niemal trzecia część 
tzw. „kości słoniowej”, która w ostat 
nich latach znajdowała się w obiegu 
w świecie. to właśnie kły mamutów, 
pochodzące z wysp Nowosyberyj- 
skich, wyspy Wrangla i okolicznych 
wybrzeży Syberii, 
Tyle co do bogactw. 


Jesli chodzi 


o ich właścicieli, to największy trój. | 


kętny sektor, którego podstawą są 
wybrzeża Syberii od płw, Kola aż do 
pltw. Czukczćw, a wierzchołkiem bie- 


PSE p sprawy 


wielkich ludzi 


serwować, 
dełka całą 
haki, nie 


W czasie generalnej pró- 
by. jaką odbywał w Ko- 
lonii Paganini przed swym 


koncertem, zaofiarował mu co do jej 


skoro 
poprzednio 


jeden ze. starszych człon- 
ków orkiestry szczyptę ta- 
baki. Paganini chciał się 
odwdzięczyć za nprzejmość 
i napełni! pudełeczko mu- 
zyka swoją własną tabaką, > 
dodając przy tym, że jest 
to produkt prawdziwie pa- 
ryski. Członek orkiestry 
oddali? się, dziękując u- 
przejmie, ale skoro Paga- 
nini mie mógł jnż tego ob- 


Pierwszym 
kiem. który p 
wą Ziemie 
był Polak dr 
niewieckć, 


wysypał z pu- funkcję 
zawartość ta- go, 
mając 


znajdowała 


(w roku 


który 


lekarza północne- 
posterunku Aleksan- 
drowskiego nad cieśniną 
Tatarską naprzeciw Sacha- 
lina w 18% r. 


pewności 
pochodzenia, 
się ona 


w  ftabakierce * s hd 
człowieka, który atrzymy- P: 
wał kontakt z diabłem. 


Rozłow, towarzysz i 
uczeń wielkiego podróż- 
nika rosyjskiego Przewal- 
. skiego, brał udział w sześ- 
ciu wielkieh ekspedycjach, 
Europejczy- ż których trzema kiero- 
yrzeszedł No- wał. Wielką jego zagługą 
1883) jest odnalezienie zasypa- 
Leon Hry- nego 500 let przez piaski 
pełnił miasta Chara-Choto. 


„pa tle krajobrazu Grenlandii 


gun plłnocny — posiada ZSRR, a na- 
stępnie (według wielkości) Kanada, 
USA, Dania, (Grenlandia) i Norwegia 
(Spitzbergi. Tak wyględaję stosunki 
własno ciowe, albo ćciślej tzw, „sfery 
wpływćw*, gdyż de facto tereny te to 
kraj przyszłości (ileż jeszcze na ziemi 
mamy obszarćw  przyszlości!) kiedy 
technika człowieka potrafi przezwy- 
cię:yć straszne warunki klimatyczne, 
a przemysł jego zażąda . koniecznie 
eksploatacji znajdujących się tu ko- 
pał. Dzis — poza radziecką Syberią, 
gdzie dzięki zasadom Miczurina prze- 
niesiono. daleko na północ granice 
upraw szeregu zbć':, krzewów j drzew 
owocowych, umośżliwiajęc tym samym 
osiedlanie się ludzi — tereny te są 
niemal bezludne. Wystarczy wspom- 
nieć, że na gigantycznym obszarze 
Grenlandii (poza jej południowymi 
wybrzeżami) mieszka zaledwie 20.000 
Eskimostw, Tyiko liczne stacje me- 
tegrologiczne państw  zainteresowa- 
nych czuwają bacznie nad tymi tery. 
toriami i opracowują plany przyszłych 
poł;czeń . lotniczych -kontynentów 
świała przez biegun północny. (2). 
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I. KRZYŻOWKA (2 pkt.) 


` Wyrazy poziome: 2) skała, 6) drobna 
starogrecka moneta, 7) przecinek, 8) 
przen.: najwyższy stopień wamiesienia się, 
9) kochamka Zeus, 11) korah, 14) karta 
świętna, '16) angielska miara objętości, 
17) imstrument muzyczny, 18) papuga, 
20) gatunek kleistego wodórostu mor- 
skiego, 23) dzieluwa Korsantynopola za- 


mies4kana przez Kuropejczyków, 25) koń 
afrykański, 26) utwór sceniaezny staro- 
żytnych Rzymian w którym akcja była 
wynażona mimiką, 27) szrama, 28) staro- 
perskie bóstwo światła | słońca, Wyrazy 
pionowe: 1) opat — ksiadz, 2) dopływ 
Odry, 3) wierzchni ozdobny ubiór. ka- 
płański, 4) obiór dokumentów, 5) szał, 
9) oddział wojska w drwnym Rzymie, 
t0) rodzaj płaszcza, 12) strefa lasów w 
Tatrach, 18) dusmość — dychawiea, 14) 
na receptach: jednakowo — w różnych 


Mościach, 15) miasto w ZSRR, 19) ustęp- 
stwo od cemy towaru, 21) naowa dawaną 
przez żydów innowiercom, 22) miasto we 
Włoszech, 23) drobna moneta w Turcji, 
24) „róža“ w języku łacińskim. 


uł. „Jama, 


I. ZAGADKA (2 pkt.) 


Spożywa próżniak sobie — 
to awierzę szybkonogie. 


uł „As“, Bydgoszcz, 
Rozwiązamia nadsyłać do 21 sierpnia br, 
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W pokoju stanowi dziś potęgę* 
2 pkt.). 
Klucz pomocniczy: podstęp, wieśniak, 


zguba, bój. 


: Nagroly w postaci wartościowych ksią- 
żak, za największą ilość zdobytych dotych- 
czas punktócy otrzymują pp.: K. Maciołek 
(Po»nań) — 111 pkt, „As“ (Bydgostcz) — 
54 pikt. i O. Ozarnecki (Poznań) — 23 pkt, 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


alendatzyk Bydgoszcz wczoraj, dziś i jutro () 
Normalnotorowy tramwaj 


może rozwiązać trudności komunikacyjne 


Niedziela, 6 WSB 1950 r. 

Katolicki: Przem. Pańskiego, Do- 
minika, Jakuba 

Słowiański: Chlebosława 


POUIDNYSLON YYYY ASNYKA YN ACO OAOYNNYSKANN ONY 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Czerwonej Armii 20 — tel. 38-41, 33-42 
DZIAŁ PRENUMERATY 1 OGŁOSZEŃ 

Generalissimusa Stalina 2 — tel, 24-20 


` 


"+ Liceum Felczerskie zostanie u- 
ruchomione z. dniem 1 września w 
Toruniu. Będzie to pierwsza i jedyna 
tego typu szkoła na terenie woj. byd 
goskiego. Zgłoszenia kandydatów 
0a Wydz, Zdrowia Prezydium 

ojewódzkiej Rady Narodowej w 
Bydgoszczy. Uczniowie Liceum ko. 
rzystać będą z internatu, 


` * ULICE nie se placem zabaw 
dla dzieci O tym powinni pamiętać 
Todzice odpowiednio „przetrzepując" 
swe niesforne pociechy, Wczoraj na 
ul, Długiej oma], że doszło do nie. 
szczęśliwego wypadku, Dwójka 
chłopców pchała się na tramwaj, 
którego motorniczy w ostatniej chwi- 
li zahamował wóz, 


+ „Dzień przyjęć“ przypadający 
w prezydium bydgoskiej Miejskiej 
Rady Narodowej w ub, czwartek był 
niesłychanie pracowitym dzionkiem. 
Zgłosiło się bowiem aż 80 petentów, 
co w porównaniu z 60 za poprzednim 
razem wskazuje na wielki wzrost za- 
ufania do interwencji w MRN i po- 
pularność tej formy urzędowanie 
W sprawach mieszkaniowych w 
Wydz. Lokalowym przyjmowano in- 
teresantów od godz. 17 do 23! 


>+ 12 kolumn doryckich — pozo- 
etałość po wystawie planu 6-letnje- 
go na Placu Wolności — byłby już 
najwyższy czas usunąć. Czyżby mia- 
ły one zdobić Bydgoszcz po wsze cza 
sy czy też pobudowano je zbył 60- 
lidnie i trudno usunąć? 


Wakacyjna sę APO: 
Buczkowski nokautuje Mendota 


w meczu Związkowiec 


BYDGOSZCZ. W tow. Gpotkaniu 
bokserskim między „Spójnią” (Gru- 
dziędz), a „Związkowcem* (Bydg), — 


pieściarze obu drużyn zademonstro- 
wali wybitnie wakacyjną formę. 
Większość walk słała na poziomie 
B klasy i trudno któreś z nich wy- 


różnić. Niektóre walki przypomina- 
ły bijatykę, a nie boks. A oto wy- 
‘niki; 

"W muszej Nowak (Z) latwo wy= 


grał z surowym jeszcze Koseckim, 

Czajkowski (Z), walcząc w kogu- 
ciej przez półtorej rundy demolował 
Puchowskjego, by wygrać przez dy- 
skwalifikacje przeciwnika. 

W piórkowej — Kowalewski (Z) w 
młodym  Nowakowskim napotkał 
niezwykle twardego i wytrzymałego 
przeciwnika. Bydgoszczanin wygry- 
wa walkę przez dyskwalifikację prze 
ciwnika, udzieloną zbyt pochopnie, 

Niespodzianym rezultatem zakoń. 
czyła się walka w lekkiej gdzie 
Piotrowski (Z) przegrał z młodym 
Leissem. Werdykt sędziowski wzbu- 
"dzif duże zastrzeżenia i stwierdzić 
trzeba, że remis lepiej by odzwierd- 
li] to, co działo się w ringu. 

W lekkiej II Wilczewski (S) od- 
niósł wysokie zwycięstwo. nad Ko- 
tońskim. 
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Elita kolarzy 
w Bydgoszczy 


Jak jnż donosiliśmy, dzisiaj adbę- 
dzie się w Bydgoszczy emocjonujący 
wyścig kołarski pn. „100 km ulicami 
Bydgoszczy o Wielką Nagrodę Mia- 
sta", W wyścigu zgłosiło swój u-| 
dział ok, 50 czołowych połskich ko- | 
łarzy z zawodnikami tej miary, co| 
Wójcik, Wrzesiński, Królikowski, Ša- | 
lygas, Targoński, Cuch, Michałak.i Leś- | 
kiewicz na czele, Publiczność byd- 
goska bedzie miała rzadką okazję zo- 
haczenia naszych mistrzów szosy, ZNA 
nych już jej z „Tour de Pologne" i 
innych wyścigów. Start i meta przy 
Al. Ossolińskich. Początek punktuał- 
nie o godz. 16. Organizatorem tej cie- 
kawej imprezy jest zśrząd Okręgowy 
Z5 „ŝtal“. Zawodników czekają liez- 
ne, cenne nagrody. 
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Bydgoskie sprawy komunikacji tramwajowej naświetlone niedawno w 


* artykule pt. „Autobus dla Szwederowa" į „Most - arteria" wywołują nie. 
słabnęcą a z punktu krytycznego niesłychanie cenną „żądzę dyskusji” na 
ten temat. Poniżej zamieszczamy rzeczowy list naszego czytelnika Bogu- 
sława Nowaka z Bydgoszczy, 


("abym jak moi poprzednicy, 
skorzystać z gościnnych łamów 
„IKP“ i wyjawić te spostrzeżenia, 
które mieszkańcowi Bydgoszczy na- 
sunęć sie mogę i powinny. 

Bydgoszcz równie jak robotnicza 
tock — zaniedbana przed i w czasie 
wojny ma na wielu odcinkach duże 
braki, niedocięgn$ęcia, Wszystkie 
jednak niedociągnięcia maleją wobec 
nierozwiszania problemu wewnętrz- 
nej komunikacji miejskiej, Bolęczka 
ta istniejąca od 30 lat wymaga kon- 
sekweninej naprawy i reformy w do- 
bie socjalizmu. To jest oczywiste. 
Nie należałoby jednak przy tym szti- 
kać rozwiązań połowicznych. Dlate- 
go też pragnąłbym podyskutować z 
tymi, którzy myślą inaczej na temat 
tramwajów ; postaram się moje po- 
glądy przedstawić w trzech punk- 
tach, 

Słaruszek - bydgoski tramwaj spo- 
tyka najwięcej zarzutów z uwagi na: 
a) słabą szybkość, b) chłonność oraz 
zdolność szybkiego opróżnienia į za- 
pelnienia wozu, c) krótką rozciąg- 
łość linii i wadliwy układ trasy. 

a) Brak należytej szybkości nasze. 
go tramwaju jest bolączką dużą 
i niełatwą do usunięcia, 

Ażeby usprawnić całkowicje szyb- 
kość wozów należałoby bezwzglednie 
przekuć tory na normalnotorowe, 
a co zatym idzie zakupić nowe wozy 
motorowe, które przecież produkuje- 
my w kraju (np. Poznań w 1950 i 51 
otrzymuje ich 50 sztuk), a dalej sko- 
rygować ilość przystanków. 

b) Chłonność oraz zdolność szyb- 
kiego opróżniania j zapełniania wo- 
zów tramwajowych wobec postawie- 


sej ulicy — odwrotnego na drugiej 
z powodu zbyt węskich ulic była rea 
lizowana z wynikiem negatywnym w 
kilku miastach w Niemczech (np. 
ONE R, Przeprowadzona dlatego 

z niepowodzeniem, że primo „korko- 
wała” nie jedną ulicę a dwie, secun- 
do — była bardzo fńiewygodna dla 
korzystających z usług tramwajów, 
We wszystkich znanych mi wypad- 
kach takie układy linii tramwajo- 
wych zmniejszały dochody i zmusza- 
ły do zmiany lub likwidacji istnieją- 
cych tras tramwajowych. Należałoby 
znaleźć inne wyjście. 

Konkretnie chodzi o dwa wąskie 
odcinki ulic Dworcowej (od Marcin- 
kowskiego do .Warmińskiego) oraz 
Poznańskiej i Św. Trójcy. Z sytuacji 
tej jest narazie tylko jedno wyjście, 
a mianowicie przeprowadzić tamtędy 
tory, zamykając dla ruchu ulice w 
godzinach kursowania wozów tram- 
wajowych, 

Na magrinesje chciałbym poruszyć 
sprawę tablic oznaczających kieru. 
nek docelowy wozów. Są „one moim 


OBWÓD SZWEDEROWO: 
Rejon I — 12 bm, godz. 17, w świetlicy 


ig sprawy jak powyżej odpadałaby | Fabryki Motorów i Maszyn. 
z „listy bolączek", Rejon II — 18 bm. godz 18, w szkole 
c) Nikla rozciągłość i wadliwy |" Zwirki 1 Wigury. 


Rejon III — 14 bm. 
podstaw Nr 18 i 14. 

Rejon IV — 10 bm. godz. 19 w szkole 
podstaw. Nr 13 i 14. 

Rejon V — 1? bm, godz. 10 w szkole 
podstaw Nr 13 i 14. 

Rejon VI — 12 bm. godz 
Pedacogicznym, 

Rejon VII — 8 bm. g. 18 w szkole TPD 

Rejon VII — 11 bm. godz, 18 w szko 
le podstaw. ni. Dąbrowskiego. 

Rejon IX — 14 bm. godz, 19, w ORMO. 

Rejon X — 14 bm. godz 20, w szkole 
podstaw. ul. Lesźczyńskiego. 

Rejon XI — 10 bm. godz. 18, w szkole 
im. Kopernika, ul, Nowodworska. 

Rejon XII — 9 bm. godz 18, w Domu 
Dziecka, ul. Traugutta, 

Rejon XII — 13 bm. 
podstaw Nr 7 1 8, 

Rejon XIV — 12 bm. 
podstaw. nl, Karpacka, 

Rejon XV — 18 bm. godz. 18, w szkole 
podstaw, ul. Karpacka, 

Rejon XVI — 13 bm. godz, 17, w szko- 
le podstaw ul. WŁ Bełzy, 

Rejon XVII — 11 bm. godz, 18, w świe- 
tlicy Fabr. Kauczuk, 

Rejon XVIII — 18. bm. 
VRZZ. 

Rejon XIX — 11 bm. godz. 18, w sali 
BTW, 

Rejon XX — 12 bm. 
Siernieczek, 


B, OBWÓD KOLEJOWY: 


Rejon I — 10 bm, godz. 18, w sali ZMP. 

Rejon IT — 10 bm. godz 18, w Komen- 
dzie Wojewódzkiej SP. 

Rejon ITI — 13 bm. godz 19, w szkole 
podstaw im. Sienkiewicza. 

Rejon IV — 10 bm, godz 19, w szkole 
podstaw. im. Sienkiewicza, 

Rejon V — 10 bm. godz. 18, w remiżie 
MZR. 

Rejon VI — 18 
podstaw Jacheice, 

Rejon VIT — 14 bm, godz, 17, w szkole 
przy ul. J. Olszewskiego. 

Rejon VIII — 7? bm. godz. 17, w szkole 
przy ul, J, Olszewskiego. 

Rejon IX — 7 bm, godz. 20, w szkole 
przy ul, Nowogrodzkiej, 

Rejon X — 12 bm. godz. 18, w szkole 


układ linii tramwajowych jest zagad gods. 19 w szkole 


nieniem bardzo istotnym. Propozycja 
układu jednostronnego ruchu na jed 


— 


. 19, w Liceum 


(B) 4 Spójnia (Gr) 11:9 godz. 19, w szkole 


Reklamowana, jako „gwódź pro- 
gramu“ walka w I półśredniej Bucz- 
kowskiego (Z) z Mendatem trwała 
bardzo krótko, Z początku obaj nie 
przejawiali ochoty do walki, później, 
w połowie I rundy Buczkowski cejlnie 
trafił w żołądek i Mendat zosłał wy- 
liczony. 


Również przed czasem zakończył 
śię pojedynek w II półśredniej Gmu- 
ry (Z) z Kostewiczem. Gmura został 
znokautowany w I rundzie, 


W średniej Polakiewicz ($) zremj- 
sował z młodziutkim Bogdańskim. 
Werdykt ten można jednak trakto- 
wać tylko jako rekompensate, daną 
gospodarzom za niezbyt słuszną, po- 
rażkę Piotrowskiego. 


W półciężkiej po beznadziejnej 
bijatyce zwycięża Bigoński przez pod 
danie się przy końcu 3 rundy Broc- 
kiego, 


Sędziował na punkty Mrowiński 
(Toruń), w ringu słabo Pilachowski 
z Bydgoszczy, kłóry zbyt pochopnie 
rozdzielał ostrzeżenia wśród zawod- 
ników grudziądzkich. 


godz. 17, w szkole 


godz, 19, w sali 


godz 19, w szkole 


bm. godz. 18, w szkole 


przy ul. Nowogrodzkiej. 
Rejon XI — 13 bm. godz. 20, w szkole 
podstaw ul, Grunwaldzka, 
„UNIA” WŁOCŁAWEK „SPÓJ.| Rejon XII — 11 bm. godz. 18 w świe- 
NIA“ BYDGOSZCZ W HOKEJU NA | they Papierni. 
TRAWIE Rejon XII — 14 bm. godz. 19 w świe- 


tlicy Papiermi. 


©. OBWÓD FABRYCZNY: 
Rejon I — 14 bm. godz. 19 w sali ZMP. 
Rejon II — 7 bm. godz. 18 w szkole 
podstaw ul, Sowińskiego. 
Rejon TIJ — 9 bm. godz. 18 w szkole 
podstaw nl. Świętojańska. 
Rejon TV — 10 bm. godz. 18, w szkole 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 
mecz hokeja na trawie z cyklu roz- 
grywek o mistrzostwo A kl, Pomo- 
rza pomiędzy „Unią z Włocławka a 
miejscową  „Spójnią”. Z uwagi na 
wyrównany poziom mecz ten zapo- 
wiada się interesująco, Początek za- 


| wodów o godz. 9.30 na stadionie | podstaw ul. Dworcowa. 
„Spójni“ przy ul. Nakielskiej, Rejon V i VI — 10 bm. godz. 19. w Pom. 
* Zakł. Bud, Maszyn, ul. Leśna. 
4 i Rejon VII — 12 bm. godz. 18, w Pom. 
ZKS „Spójnia“ Bydgoszcz, Zbiórka Zakł, Bud. Maszyn, ul. Leśna, 


wszystkich graczy pierwszej drużyny 
w dniu dzisiejszym © godz, 14 na 
dworcu głównym celem wyjazdu do 
Solca Kujawskiego na mecz piłkar- 
6ki z MIRPOK 


Rejon VIII — 11 bm. godz. 18 — w 
Pom, Zakł, Bud, Maszyn, ul. Leśna, 

Rejon IX — 8 bm., godz. 16 — w Byd- 
goskich Zakł. Mięsnych. 

Rejon X — 10 bm. godz. 
Admin. nl. Koperniks, 

Rejon XI — 10 bm. 
Admin. ul. Kopernika. 

Rejon XII — 7 bm. godz. 18, w Szkole 
Zawodowej, ul. Konarskiego 4. 

Rejon XIU — å bm, godz, 18, w szkole 
podstaw. W. Bartodzieje, 


17, w Liceum 


A A Iz, 19, 
Zebranie zarządu Budowlani, kiero» godz w Iiceum 


wników sekcji oraz instruktorów od- 

bedzie się w sekretariacie przy ul. 

Długiej 18 o godz.. 18 dnia 7, 8. br, 
Obecność wszystkich obowiązkowa 


OZ OO Z n e. 


zdaniem niewystarczające np, „Szpi- 
tal“. Szpitali jest w Bydgoszczy kil- 
ka, zaś na Szreterach — dokęd zdąża 
„czwórka“ jest tylko jeden. Okole 
jest dzielnicą zbył rozcięgłą należa- 
loby więc obok wapisu podać ulicę 
Staroszkolną. 
Bogusław Nowak. 


„Dom Książki” 
obniżył ceny 
skryptów akademickich 


Zgodnie z zaliyką „Domu Książki”, 
zmierzającą do upowszechnienia książ- 
ki, obniżone zostały ceny skryptów 
akademickich przeciętnie o 20 do 
procent, 

Potanienie skryptów ułatwi młodzie- 
ży akademickiej odbywanie studiów i 
przygotowanie się do egzaminów, a w 
konsekwencji przysporzy naszej go- 
spodarce narodowej dopływ nowych 
kadr fachowych. 

Jak się dowiadujemy skrypiy rozpro- 
wadzane są za pośrednictwem specjal- 
nych księgarń akademickich i kiosków 
„Domu Książki na wyższych uczelniach 
w cażym kraju. 


Rejon XIV — 8 bm. godz. 16 w szkole 
podstaw. ul, Fordońska, 
Poszczególne Rejony obejmują następują- 
ce ulice; 


OBWOD SZWEDERÓWO: 


Rejon I — Słupsbich, M. Orłowity, Bt. 
Bydgosty, Gen, A. Kosińskiego, Gen. Ma- 


dalińgkiego, Huzarska, Słoneczna, Hoża, 
Skwarna, Olepła, B. Prusa, Wł. Syro- 
komi, K. Tetmajera, Nakielska (za mo- 
stem kolejowym) Rejon IE — Osada, 
Trerttowiskiego, Widok, Orawska, Leszczy- 
na, Botaniczna, Pijarów, Krzywa, Pagó- 
rek, Górma, Inflandwka, Tczewska, Kar- 
tuska, Wejherowska. Rejon III — Nä- 
kielska (do mostu kolejowego) Miedza. 


Rejon IV — Wysoka, Stawowa, Drobna, 
Wirzesińska, Jasnogórska, Wilcza, Ozerw, 
Krzyża, Lofiników, Sredzka, Kotowiaza, 
Św. Jerzego, Ki. Janickiego, Władysława 
IV. Jama z Bnzowoglłów, Zakopiańska, — 
Rejon V — Różana, Na Wzgórzu, Ułańska, 
St Czarnieckiego, Wine. Poła, Chłopickie- 
zu Koszarowa, Wąwozowa. Rejon VI — 
Poznańska, Pl. Poznański, Szubińska, Do- 
lina, Lubelska, Sominaryjna, Rejon VII — 
Św. Trójcy, Mariana Buozka, J. Olszew- 
skiego, Chwytowo, Rejon VIII: Kcyńska 
Łabiszyńdka, Orla, Na Wzgórzu Dąbrow- 
skiego, Wzgórze Dąbrowskiego, Filarecka, 
Wieżówa, Krótka, Grudmiądzka, Dąbrow- 
skiago, Szwedzka, Siroma, Rejon IX — 
Grobła, W. Gersona, J. Brandta, Kossa- 
ka, Kucza, Gołębia, Zwirki i Wigury, Dej 
Potodkiego, Strzelecka, Biedaszkowo, Ino- 
wrocławaka, Pawia, Piekna, Gnieźnieńska. | 
Rejon X — Leszczyńskiego, Mariacka, Ha- 
lieka, Czackiego, Kis, Skorupki, Zuławy. 
Rejon XI — Konopna, B. Zalewskiego, 
Brodzińskiego, Brzozowa, Ugory, ro- 
dziska, Nowodworska. Rejon XII — Ko 
nopnickiej, Jesiomowa, E. Orzeszkowej, 
Trangutta, Siemaca, Lenartowicza, Nowa. 
Rejon XUI — Wały Jagielońskie, Jama 
Kazimierza, Skwer Boh. Geta, Bramka, 
Zaułek, Batorego, Pod Blankami, Trybu- 
nalska, Jezuicka, Farna, Przynzecze, Men- 
nica, Ku Młymom, Niedźwiedzia, PI. Bo- 
haterów Stakngradu, Ks. Malozewskiego, 
I Armii Wojska Polskiego, PI. Zjednocze- 
nia, Rybi Rynek, Jatki, Kręta, Spiehler- 
na, Przy Zamczysku. Pl, Rewol. Raździer- 
nikowej, Grodzka, Podwale, T. Magdziń- 
skiego, Wem. Rynek, Długa. 
nek, Waska, Tarasy, M. Wierzbickiego, 
Podzórma. Rejon XIV — Kujawska od 
nr 40 do końca (ne parzyste | nieparzy- 
ste), Wyślidka, Rymarzeweika, Koźmiana, 
Myśliwitka, Ziemska, Homodelska, Bielicka, 
W. Stefańskiego, St, Sadowskiego, Ks, Bo» 
chaństkiego, Dr. Biziela, Lwowska, Choto- 
niewskiego. Rejon XV — Ujejskiego, Po- 
łudniowa, Kanpaxka, Sokola, Chorwacka, 
Bułganska, Serbska, Słowiańska, Pnzyjem- 
na, Polna, Omemtarna, Łucka, Poleśna, Da 
leka, Do- Rakammi, Sieradzka, Tucholska. 
Rejon XVI — Wł. Bełzy, Toruńska od 
ne .74 do 86, Spokojna, Bukowińska, Eom- 
żyńsika, Mogiły, Ogwody, Ku Wiatrakom, 
Ruska, Solna, Dąbrowa, Glinki, Niziny, 
Wyżyny. Rejon XVII — Toruńska od 
nr 87 do końca (parzustę | nieparzyste), 
Safowa, HFutmicza, Spadzista, Objazdowa, 
Pola Ociekowe, Stacja Łęgnowo, Budowla- 
na, Smoleńska, Sporna, Kielecka, Zura- 
wia, Zwirowa, Równa, Roma, Zimna, Siru 
mykowa, Mokra, Śmętma, Ozęstochowidka, 
Sandomierska. Rejon XVIII — Toruńska 
od nr 1 do 66 (parzyste i nieparzyste) 
Pohulanka, Zupy, Marynamska, Babia Wieś 
Zbożowy Rymek, Kujawska od nr 1 do 39 
(parzyste i nieparzyste), Ustronie, J. 
Marchlewskiego. Rejon XIX — Gen. Sta 
Jina prawa sirona, ul. Umocza, Św. Fio- 


riama, Kowalska, Ogród Jagiełły, Krakow- 
ska, Mała, Zabia, Wyzwolenia, Pocztowa, 
Lmbeckiego. Rejon XX — Wyścigiwa, 
Fożdońska, Przemysłowa, Kapliczna, Wi- 
tebska, Wiślana, Łowicka, 
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TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedziela — Dobry człowiek (19.30). 
Poniedziałek — nieczynny. 

Wtordk — Śzczygli zaułek (19.30). 

BINA 

Pomorzanin: Poszukiwacze złota. Polos 
nia; Cztery pokolenia. Wolność: Bynowia 
| Orzel; Przybrana córka. Gryf: Potgieńć 
cy. Bałtyk: Dusze czarnych. Bagatela: Na 
rzeczona z Turzuenii. 

Seanse: Pomorzanin, Gryf, Wolność 
i Polonia: 13.45, 16, 18.15 | 20.30. Orzeł 


i Bałtyk 13.15, 15.80, 17,45 i 20. Bagatela 20. 


Poranki w niedzielę, dnia 6 sierpnia, 
Pomorzanin: Spiewak nieznany (godz. 
10 | 12). Wolność: Volpone (odz. 10 i 12). 
Gryf: Sumienie (godz. 11). Bałtyk: Syn 
pułku (godz. 11). 
DYŻUR APTEK 

Apteka „Piastowska“ ul. Sniadeckich 5L 
tel. 22-42. Apteka „Przy Placu Teątrąl- 
nym" Armii Czerwonej 10 tel. 19-62. 

Pogotowie  lekarzy-dentystów. — W 
niedziele, dnia 6. 8, 50 r. od godz. 10—12 
pełni dyżur lek.-stom. dr Herzer Zygmunt 
41. 1 Maja 28. 

Ważne telefony: Kom. MO 25-16. Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00 Straż Pozarna 
11-11. Postój taksówek 36-55 | 89-62. Inf. 
i rekl, centr, miejskiej 02. Biuro D-rów 
1 lnf. centr. miejskiej 08. Biuro napraw 04, 
„Orbis* 
Inf. kolej. 11-87. 


PROGRAM RADIOWY 
Na fali bydgoskiej — 7 sierpnia 1050 r. 
8.05 Program lokalny dnia. 8.07 Komu- 
niksty. 8,10 Muzyka. 16.30 Utwory skrzyp 
cowe w wyk. J. Dondelskiego. 18.45 Po- 
gadanka pt. „Studia rolmicze, leśne, os 
grodnicze, weterynaryjne”. 17,00 Koncert 
rozrywkowy: arkiestra PR pod dyr. A. 
Rezlera, R. Dudzik, akordeon, G. Kar- 
daś fortepian. T, Polański — akompania- 

memt. 22.20 Koncert symfoniczny. 
OULU ULU 


22-27. 


Plan i terminarz 
zebrań wyborczych I stopnia 


w celu wyboru delegatów na Konferencję Miejską Obrońców Pokoju 


w Bydgoszczy 


OBWÓD KOLEJOWY: 

Rejon I — J. Krasickiego, Dworadowa 
od nr 40 do końca (parzyste | nieyfimay- 
ste). Rejon II — Unii Lubelskiej, Rejta- 
na, Krói. Jadwigi, Langiewicza, Sobieskie- 
go, Fredry, Matejki, Lipowa,, Slussreka. 
Rejon III — Ogrodowa, Racławicka, Ry- 
censka, Zółkiewskiego, Bocianowo, Rejon 
IV — Sowińskiego, Plac Piastowski, Wi- 
leńska. Rejon V — Wanszawska, Snia- 
deckich od nr 55 i 40 do końca, Zygmun- 
ta Augusta. Rejon VI — Smukalska, Pia- 
ski, Błotna, Okrężna,  Samarzewskiago, 
Saperów, Krzemieniecka, Starogardzka, 
Średnia, Barska, Konfęderaoka, Niecała, 
Zakątek, Jednostrońna, Olsztyńska, Pół- 
wiejska, Zamknięta, Zeglarska, Kolejsr= 
ska, Szyperska, Kąpielowa, Ludwikowo, 
Obozowa. Rejon VII —, Garbazg, Kącik, 
Bielany, Artura Grottgiera, Na: ewioza, 
Jackowskiego. Rejon VIII — Łokietka, 


Diugosza, Siemiradzkiego, Sląska, Re- 
jon IX — Gramczna, Jasna, Chełmińska, 
Pl, Chełmińwki, Czarna Droga. Rejon X 


od nr 1 do 94 (parzyste 
i nieparzyste), Wrocławska, Nad Kane- 
łem, Kanałowa, Nowogrodzka. Rejon XI 
— Grunwaldzka od nr 95 do 153 (parzyste 
i nieparzyste), Staroszkolna, Kraszewskie- 
go, Młyńska, Nadrzeczna, Rejon XII — 
Grunwaldzka od nr 154 do końca (parzy 
ste i nieparzyste), Bronikowskiego, Pnze- 
myska, Shrzóowa, PlbląskągoFHeacka, Wp- 
trzyska, Mińske, Okopowa, Zielona, Choj- 
| nicka, Rejon XIII — Przejazd, Wiejska, 
| Łąkowa, Łanowa, Św. Antoniego z Padwy, 


Grunwaldzka 


| Koronowsks, Głucha, Zmińska, Chmurna, 
| Siedlecka, Byszewiska, Lobżenicka, Więc. 
| borska, 


OBWÓD FABRYCZNY: 
` Rejon I — OQxzerwomej Armii, 
stroną ul Dr E. Warmińskiego, 3 Wrześ- 
nia, Dworcowa, do ml. J. Krasickiego. 
Rojon II — Zduny, Pomorska, Hetmań- 
ska, Sienkiewicza (od Chrobrego do Bo- 
cianawo), Hanki Sawickiej, Chrobrego (od 
Pomorskiej do Sienkiewicza). Rejon III — 
Cieszkowskiego, Świętojańska, Kościnszki, 
|Chocimska, Plac Kościuszka, Kaszubska, 
Świecka, Zaścianek, Rejon IV — Sien- 
kiewicza (od Dworcowej do Chrobrego), 
Kwiatowa, Chrobrego (od Sienkiewicza da 
Wileńskiej), Podolska. Rejon V ji YI — 
Artyleryjska, Zaświat, Fólnoena, AI 1 
Maja, Śmiadeckich (do ul. Sienkiewióza), 


Rejon VII — „Modrzewiowa, Jodłowa 
Świerkowa, Bukowa, Klonowa, Dębowa, 
Sosnowa, Dweimiokiego, Podchorążych, 
Sułkowiskiego, Małachowskiego, Kaliska, 


Rejon VIII — Leśma, Chodkiewicza, Płoc- 
ka, Litewska, Wawszyniska, Pon atow- 
skiego, Kozietulskiego, Kilińskiego, Ja- 
strzębia, Cicha, Lelewela, Emilii Piater, 
Mirosławskiego Wybickiego. Rejon TX — 
Curie Skłodowskiej, Sportowa, Zamojskie- 
go, 20 Stycznia, Al. Mickiewicza, Ign. Pa- 
derewiskiego, Plac Weyssenhoffa, Niam- 
cewicza, Ogród. Botaniczny, Al Ossoliń- 
skich. Rejon X — Stopowa, Puławskiego 
Kosynierów, Lansjerów, Bartosza Gło- 
wackiągo, Gajowa, Al. Powstańców Wielko 
polskich, Hmeulska, Pałucka. Zaromskię- 
go, Leona XIII, Kopernika, Wilsona, Wys. 


piańskiego, Jana Kasprowicza. Rejon XI 
Adama Asnyka, Sielauka, Piusa XI, Park 
Kochanowskiego, Kis. Markwanta, Stazi- 


ca. Reymonta, Słowackiego, Libelta, Kot- 
łątaja, Maksym. Piotrowskiego, Krasiń- 
skiego, Gimnazjalna,” Plac Wolmóści, Park 
Kazimierza Wielkiego, Piotra Skargi, Re- 
ja, Komamskiego, Parkowa. Rejon XII =~ 
Gem. Stalina — lewa strona ul. (nr nie- 
parzyste), 15 Grudnia. Rejon XIJI — 
Chopina, Ogińskiego, Moniuszki, Karłowi- 
cza, Leona Wyczółkowskiago, Pestalozzie- 
go Łużycka, Kurpińskiągo, Szeroka Zmudą 
ka. Rejon XIV — Cegielniana, Polanka, 
Bałtycka, Gdyńska, Suczyńska, Pańska, 
Włościańska, Jasiniecka, Fabryczna, Ki» 
jywska, Kamienna, Łęczycka, Kzażaochy, 
Boczna, Wyścigowa, Iuwali dów, Harospe 
„568, Weteranów, Zawiślę, 
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mm Str. WKKW ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Z cyklu: Nasze talenty 


Krystyna Jastrzębska 


Krystyna Jastrzębska, należąca do plejady 

czołowych polskich pien'słów, konceriując. na 
Wybrzeżu dwukroinie, odn:osia wielki | zastu- 
żony sukces. Jej interpretacja irudnego koncertu 
forlepianowego Prokofiewa byža potwierdzeniem, 
że ta mżoda |-utalentowana artystka nie spocznie 
na laurach i będzie święcić na estradzie nie- 
8 bylejakie tr'.umty. 
Krystyna Jaswzębska jest z pochodzenia war- 
szawianką, Gra od 4 roku życia, mając duże za- 
miłowanie 'do fortepianu, Rodzice nie - szczędzą 
wysiłku, by mżodej Krys. dać odpowiednie wy- 
kszłarcenie muzyczne... 

Mżoda Krystyna pierwsze słudia muzyczne od- 
bywa w Warszawie. Uczęszcza na kursy. mużycz- 
ne im. Fryderyka Chopina, pod kierownictwem 
prof. Czesławy Pileckiej, dziś już nie żyjącej. 
Prof. Konstanty Heintze daje mocne į trwate pod- 
sławy przyszłej artystce. To jednakże jej nie wy- 
starcza. Prof. Jerzy Lefe!d kształci ją przez szereg 
lai, następnie p. Krystyna wsłępuje do konser-- 
wałorium warszaw- 
skiego. Niestety, 
dzieżana wojenne 
w_1939 r. mie po- 
zwalają jej ukoń- 
czyć iej uczelni, na 
co p. Krystyna mus. 
czekać kilka lat. 

Okres okupacji 
pianistka spędza w 
stąlicy., Gra na ta|- 
nych koncertach, 
łak wówczas mod- 
nych, oraz w ka- 
É wiarn. Woytowicza, 
okupacyjnej Warszawy. Po wyzwo- 


gdzie koncentrowalo sę życie muzyczne 
len'u, Krystyna Jastrzębska konce:tu,e na Śląsku i w Łodzi. Gra też w Polskim 
Radio. Praca estradowa absorbuje artystkę bardzo, niemniej nadal kszie?ci 
się, by w 1946 roku ukończyć konserwatorium warszawskie, z wynikiem bardzo 
dobrym. Ukończenie konserwałorium zawdzięcza prof. Lefe!dowi, który nadal 
opiekował się tą modą | niezwykie zdolną pianistką. 

Następnie Krystyna Jastrzębska osiedia się na Wybrzeżu I w 1947 r. zo- 
staje delegowana przez Min. Kuliury i Sztuki do Paryża, na dalsze siud'a, 
będąc jednym z trzech stypendystów rządu francuskiego. Tu studiuje u pia- 
nistki i pedagoga o świałowej taw.e, prof. Marguerity Long, 

W Paryżu, dzięk: pomocy prof. M. Long, p. Jastrzębska, dla której świa- 
łowei :żawy pedagog ma wiele słów uznania, rokując wspan'ażą przyszłość 
artystyczną, daje kilka recitali. Jej wysłępy paryskie, w tokalu Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej, oraz w sali konserwałorium tzw. miasta uniwersyteckiego 
spotkały się z dużym i serdecznym przyjęciem publiczności i prasy. 

Po powrocie do kraju, Krystyna Jastrzębska objeżdża ceże Wybrzeże. 
W Warszawie daje recitale i gra z orkiestrą symfoniczną koncert forłep:a- 
nowy a-mo!l Schumana, koncert e-moll Chopina i koncert c-moll Beethovena. 

Jeśli chodzi o piany na najbliższą przyszżość, ło pianistka chciała by za- 
grać w Bydgoszczy, razem z tamt. orkiestrą symfoniczną, pod dyrekcją Rezlera. 


Obecnie przygotowuje się do szeregu recitali na Wybrzeżu i w Warszawie. 
Beethoven, Brahms, 


francuskich 
(em). 


Ulubionymi kompozyłorami Jastrzębskiej są: Chopin, 
Schuman. Gra również chętnie kompozytorów współczesnych 
i rosyjskich. č 


| PRACOWNICY POSZUKIWANI | 


Zastępcę głównego księgoweqo, księgowego 
do prowągłzenia ma'atku słałeqo,Referenta do 
spraw ubezpieczeń rzeczowych zatrudnią 

zaraz Gryfowskie Zakłady Przemysłu Odzieżo- 
wego w Gryfowie $I, Wynagrodzenie w-q u- 
mowy, mieszkanie wygodne zapewnione. Zało- 
szenia należy kierować do działu Personalnego 
GZPO. Gryfów Śl. (4759 


NŻŁEE Loo p wr 


Szofer do pojazdów mechanicznych —osobowych 
i ciężarowych posiada'gcy prawo iazdv I i II 
kateq. potrzebny natychmiast. Podanie z ży- 
ciorysem i referencjami kierować Sanatorium 
ZUS Olsztynekęz (4760 


1 Księgowego — biłansiste na kierownicze sła- 
nowisko, 4 blacharzy kwalifikowanych, 1 Komen 


URZĄDZENIE CHŁODNI 


i dwie lodówki 


o napędzie elektrycznym na 
stały prąd, wzgl. motor spa- 
linowy 4746 

kupi zaraz 


Gm'nna Spółdz. Czern'ejewo 
Motor benzynowy è 


z możliwością prze- 
róbki na gaz ssany 
o sile 30 KM ko- 
rzystaie sprzeda 


Gminna Spółdz, Czern'e'ewo 


danta Straży Przemysłowej (zdemoblizowany | Trzymiesięczne nowo- 
podoficer Wojska Polskiego), 5 Strażników Prze- | czesne korespondencyj- 
mysłowych (po służbie wojskowei). poszukują: | ne kursy księgowości 


Zakłady Opakowań Blaszanych Przedsiebiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione Zakład Nr 6 Byd- 
goszcz, Aleje 1 Maja 140. Wynagrodzenie w/q 


Łódź — Skrzynka 163. 
(4742 


umowy zbiorowej dla Przemysłu NIODYPNE SPRZEDAŻ 

Zgłoszeńia w Biurze Personalnym od godz, Opel" 

F „Opel“ kadet dobrym 

do 15.30. (4761 | stanie sprzedam Nakiel 
~ f ska 5/4. (0538 


ARA BE © 


PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZIAŁEK 7. 8. 


5.00 Początok awdycji. —, 18.05 Odpowiedzi fafi 49. 
5.03 Sygnał czasu. —. 5.05; 18,15 Koncert muzyki M- 
Streszczenie wiadomości po | dowej. 1840 Fragment pro- 
rannych: 510 Audycja dla |zy T. Mamma, 19.00 Amdy- 
wsi. 5.20 Koncert dla św!a|cja dla świetlice młodzieżo- 
ta pracy. 6.00 Stroszczenie |wych. 19,15 Pieśnt w wyk. 
wiadomości porannych. —| W. Owikiińckiej, 19.35 Kion 
6.05 Gimnastyka. 6.15 Me-|cert nozrywkowy. 20.00 
lode ludowe. 6.45 Dziennik Dziennik wieczormy. 2040 
posdnny. 7.05 Program|Na muzycznej fali. 21.15 
dunia. 7.10 Gimnastyka. — Muzyka symfoniczna, 21.30 
720 Utwory  kompozżyto- | Rezerwa. 22.00 Wiszechnica 
rów polakich. 8.00 Stresz ródiowa. 28,00 Ostatnie 
czenie wiadomości poran- wiadomośsi. 23.10 Program 
nyeh.. 8.15 Przerwa. 1157|na dzień następny. 23.15 
Sygnał ozasa | hejnał z|W krainie oporetki. 34 Za- 
wieży Mariackiej. — 12.04 kończenie audycji, hymn. 
Dziennik popołudniowy. — 
12.25 Przerw 3.25 , Pro- 
gram dnia, 1 0 Koncert | 
romry wkow 14.00 Audy- 
cja ZNP. 14.55 Muzyka ro- 
syjska | polska. 15.30 Au- 


AUDYCJE SFMD 


Swiatowa Federacja Mło 
dzieży Denrokratycznej na- 
daje w każdy poniedzia- 
lek z Pragi audycje radio- 


remia e i 


0 tw IG MEEA adah ya Wah ah da Aih inae Daai Wad 
AN NE ROYA RYZ AN? ARANZE FREE TE WE ZYC TOZENYWET ( 
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A 


E 


DZIEŁA. 


stępujące widkawsze lmprezy : e 
Rozgrywki o mistrz, I Ligi 
Kraków: Gwardia — EKIS. Zwiąako- 
wiec — Unia-Ruch, ~ 
Warszawa: OWKS — Górnik (Radèn). 
Poznań: Warta — Ogniwo. 
Chorzów: Pxtdowitani — Kolejarz (Pz.) 
Bytom: Górnik — Kolejarz (W-wa). 
Warszawa: Gry pokarfowe z udziałem 
| czołowych tenisistów ASRR, Rumuni, We 
|gior i Polski. 
| Krotoszyn: Pływackie mistrzostwa Pol- 
ski młodzików. 
Inowrocław — Rozgrywki o wejście db 
Ligi watempałowej. 
| Pozatym odbędzie se 10 spotkań z cy- 
ja rozgrywek o mistrz, II Ligi pilkar- 
skiej, 8 o wdiswe to II Ligi. Gra jaszoze 
| Liga watempałowa a rozgrywki te balą 
miały decydujący wpiyw na końcawy u- 
kład tabek. 


SZACHOWE 
mistrzestwa Polski 
już 15 sierpnia br. 


Otrzymaliśmy wiadomość, że indy- 
widualne szachowe mistrzostwa Pol- 
ski mają się rozpocząć w Bielsku już 
15 bm. i trwać będą do 51 bm. Prze- 
widzianych jest 16 uczestników. 


Kolarze F$GT 
jadą do Moskwy 


| WARSZAWA. W drodze do Moskwy za 
|trwymała się w Warszawie ekipa kolarzy 
|FSGT, udająca sie do Zwiąwku Radziec- 
| kiego, na zaproszenie Wszechąwiązkoweago 
Knmitętu Kultury Fizycznej. -W ewlad 
ekipy wchoda 7 zawodników 1 1 zaw 
nicka, m. in. znamy w Polsce torowiec 
| Namnini, tegoroczny mistrz PSGT na torze 
| Vam  Glafbeke, Supper oraz robotniczy 
|miemz Freodgji na szosie Mitch, Zawodri- 
ków na lotnisku witał przerkstawietel am- 
besady ZSRR w Warszawie — Safiorow. 
|W imiemiu ORAZ powitał kolarzy Dołowy 
ji Boski. ` 

| iIKolarze francuscy zwiedzih Warszawę, 
| po czym nastejpmego dna udali się po- 
| ciąg em w dalszą drogę do Moskwy. 

| W drodze powrotnej ze Zwiąaka Ra- 
| dziekikięgo zawadmicy PSGT mają wystą- 
(wé w Polsce. 

i 

ULU LLLLLLLLLLLLLLLLLU 


kosza 
redakcyjnego 


W rubryce tej podajemy wycinki 
z stów do redakcji, wycinki, które 
powędrowały do kosza. 

Amatorom niefortunnych zadań nie 
mamy bynajmniej zamiaru robić 
przykrości, chcemy się po prostu 
wraz z nimi trochę pośmiać... 

Wszakże humoru nigdy nie jest za 
wiele. 

A oto żniwo ub. tygodnia: 

,Nieboszczyk w ub. piątek wybrał 
się wraz z kolegami nad Wisżę...” 

x* 

„W lipcu w miejskim ośrodku in* 
formacji różni uczciwi ludzie 
złożyli względnie przyprowadzili na» 
stępujące przedmioty...” 

. 

„Warunkiem przyjęcia na kurs 
szkolenia inwalidów jest: amputacja 
nogi lub ręki...” 


„Zebranie odbyło się przy przepeł* 
nionej frekwencji...” 
x 
„„Harcerze zostawili w 
twie ślady pobytu...” 


wojewódz 


Eres 


pa- 


W Gottwaltowie odbył 
se emocjom JĄCY biag 
setafot 4001500 m. W zwy 
cięskiej sztafecie ATK, któ 
ra nstanowiła rekord CSR 
biegt Zatopek. Mistrz świa 
ta pobieg! fenomenalni 
nzyskując czas 3:02,5 mån. 
Gdy Zatapek ruszył, maj 
dował sę o 20 m z tyłu za 
Jungwirtem. Jwagwirt trzy 
wał się dzielnie i zdawa= 
ło się, że przerwie taśmę, 
jako zwycięzca. Na ostat- 
nich 200 m Zatopek roz- 
począł fantastycznie f 
owal | wśród huraganu 
eklasków minął kornyplet- 
nie wyczenpanago Jung- 
wirtha aż o 20 m! Czas 
Jumgwirtha — 

. 
. 

Zesztoroczny zwycięzca 
Wimbldlonu słynny Ted 
Schroeder znajduje się na- 
dal w bardzo słabej for- 
mie. Ostatnio, „na jad- 
nym z rozegr. w St. Zjesh. 
turniejów tenisowych gład- 
ko miegł młodemu tenisté- 
cie Fisewnmowi 1:6, 2:6,2:6 

miiko zdaje się wska- 
zywać na to, iż gwiazda 
Schroedera definitywnie 
już zgasła. 


.* * 
* 


= 


w mie- 
zawodach 
les<oattctycznych Szwecja 
pokomała Prnlandię 125 :88, 
W ramach tych zawodów 
os'ągnięto szereg doskoma- 


tak: w 


sią 
ponad 70 m. Zwy 
Rantavara wyn m 72,51 
m. W skoku o tyczce rów- 
nież trzech zawodników 
pirzekiroczyłb 4 m. Pierw- 
szy był Iamdbeng (Ve 
cja) 425 em, przed Fina- 
ją i Piireneiem. 
biegu ma 5800 m na 
dwóch pierwpzych ` miaj- 
sceach wplasowali się Sawe- 
-> Strand > 1:52,33 1 
Bengtsson 1:52,4, 


g 


E 


3:56,0 mia. * 


Czudina — jódna m naj- 
wszech sfiromniejszych 
spontemenek radzieckich 
w każdym nowym sczonie 
ustala kilka rekordów. 


Wśród wielkiej erby 
sławnych spotiyweów, kó- 
rzy swym popisem zlo- 
żonym pl Apelem. Svitok- 
holmekim  zamanifesiowali 
nićzłommą wolę utrzymania 

, pokoju — zmalazł się zna 
ny nienieaki automodilista 

- von Brauchitsch. 


s m . 
©zrechosłowacki pływak 
Karel Vobr » Bratysławy, 


w pływamiu na wytrzyjma- 
tość — płynął przez 21 go- 
dzin '| 25 mim., pokonując 
w tym czasie odległość 
155 km! Próba się powio- 
dta. Vobr w ie swe- 
go rekordowego wyuzymu 
korzystał z posiłku i wo 
dy, ale ani na chwilę nie 
awolnł, by podtrzymać się 
o towarzyszącą mu łódź ra 
tuirkową ! 


: świecie, 


Osiągnięty przem radziec- 
lego maretofńczyka Wani- 
ua czas 2.29.0941 godz, bę- 


i dący rekordem ZSRR jest 
św tej chwili 


na jłopszym 
egorocznym wynikiem na 
Nawet słynnemu 


Spwedowi  Leaselersoomowi 


;mwycięzcy marsm w Bo- 


towe. i; Koszycąch, wwa- 


żżanemu za najlepszego ma 


ończyka,Buropy nie u- 
| wiystansować Wa- 
łyż osiągnął cm „za 


A iedwre”| 2.38.33,4 godz. Bar- 


miej zbliżył się do wyni- 
radzieckiego biegacza, 


miody, bo 44-1etmi Holden, 
który trasę maratonu po- 
konat w cząsie 2.31,08,4. 


Do niebywałego skanda- 
lu doszło na trasie „Towr 
de France“. Gdy na jed- 
nej z pwełęczy w Pirene- 
jach trwała: zawzięta wal- 
ka o prowyzenie miedzy 
Francuzem Robic, a Wio- 
chem Bartalim — gnupłza 
mowing tyd nych widzów... 
ściągnęła Włocha z rowe- 
ru i moso  poburbowała, 
ułatwiając tym zwycięstwo 
swemu rodakowi. Po tym 
skomdaliczdym zajściu WY 
cofały się z wyścigu bio- 
rate w ł drażyny 
wiośie, a 
ler, mający. z 
kos-ulke leadera w miejsce 
Wło*ha Magulego, wycofa- 
nego wran ze swymi roda- 
kami odmówił przywiàzia 
nia koszulki. 


„Kovieńa-team*,  słysma 
Holewdóska Blankers-Koen 
pobiła rekan świata w. pie 
e obaj, osiągając 4497 
pk. A oto wyniki po- 
szczegółnych konkurencji: 
200 m — 23,8, S0 m pł. 11,2, 
wzwyż 1,60, w dal 5.51, ku- 
la 11,49. 


Wygrywa ten, który 
ostatni błąd. Paradoks 
tyle słuszny, że oczywiś 


statni błąd powoduje przegraną. 
Różne są błędy, lecz najboleśniej- 

sze i najbardziej irytujące są pomył- 

ki w wygranych pozycjach, w któ- 


rych coś „podstawia się“ 


dzi się wygrywającego ruchu i jed- 


nym posunięciem psuje 
cowaną partię. Wiedzą 
brze szachiści i wielu 


przy szachownicy takie przykre chwi | 


Je Nasza największa po 


preza szachowa, turniej w Szczawnie- 


Zdroju dostarczył szer 


partii, ale równocześnie z 


wał gry z kapitalnymi 
dami. 
Poniżej podajemy dw 
„rasowymi* pomyłkami. 
W pierwszej Tarnowsk 


partii z, Węgrem Barczą nie WIO 


prostej wygranej w jed 
robi fatalne posunięcie i 


W drugiej partii Arłamowski (Pol- 
ska) dostaje mata w 6 ciągach od 
Keresa (ZSRR) czego do ostatniej 


chwili nie widzi. 
Partia Nr 1 


z 


pod redakcją mgr. Anfoniego Jurkiewicza 


de partie z 


Białe: Barcza (Węgry). 


robi przed-, 
ten jest o 
cie tylko o- 


0-0 0-0 12) 


17) g5 Hd7 
lub nie wi- 


się wypra- 
o tym do- 
przeżywało 


wojnie im- 
eg dobrych 


ademonstro- 
wprost błę- 


e5 Wc5 46) 
i (Polska) w | 


nym ruchu, 
przegrywa. 


Angielska) 


1) c4e5 2) e3 Sf6 5) Sc3 d5 4) c:d5 5:d% 
5) Sf5 5:5 
Sdz 8) d5 S£6 9) e4 h6 10) Sd2 He7 14) 


6) 'b:c5 Gd6 7) Ge3 
Khi c5 15) Se4 Gc7 14) 


Se3 Wd8 15) Hc2 Ge6 16) c4 Sh? 


18) f4 f6 19) Gb2 Sf8 20) 


Wadi Gf7 21) Gg4 Heg 22) Sd5 Gd6, 
25) Qe3 Se6 24) f:e5 f:e5 25) Hb2 
Sd4 26) G:d4 e:d4 
28) Hab Gh5 29) G:h5 H: h5 30) Wd2 
WfS 51) Sf4 G:f4 52) He6+ Kh7 35) 
G:f4 Wf6 54) Hdz Wg6 
Wg3?? 36) Wdf2 Wf8 37) Hd6 W:d3 
38) Hg6+ H:gó 39) f:gó+ K:g6 40) 
W:f8 Wes 41) Wgi+ Hh5 42) Wf54%) 
g5 45) W:c5 Wc2'44) Wd W:c4 45) 


27) H:b7 Wab8 


35) f5? 


Wef czarne poddały się. 


W miejsce fatalnego 35 ruchu Wg3?? 
czarne winny zagrać zupełnie prosto 
Hf5+ i białym nic nie pozostawało 
jak poddać partię. 
Patria Nr 2 
Białe: Keres (ZSRR), czarne: Arła- 
mowski (Polska). 


Karo—Kan 


| 1) e4 c6 2) Sc3. d5 5) Sf5 d:e4 4) 
S:e4 Sbd7 5) He2 Sgf6 6) Sd6 mat! 
Niesamowite „podstawienie“ mata 
przejdzie chyba do teorii szachów 
„Czarne: Tarnowski (Polska). | jako swego rodzaju osobliwość! 


Już zebrane w kopce zboże, 
Lecz w tym roku kiepskie lato. 
— Znów deszcz pada, o mój Boże! 
— Trzeba coś poradzić na to... 


dycja dla świeblie dz'ocię- 
cych. 15.45 Amdycja dla 
chorych. 16.00 Dziennik po 
potudniowy. 16.20 Rezerwa 
Infosmacji. 17.45 Rezerwa. 


Kopce już zabezpieczyli, 

A deszcz pada coraz gęściej 
I żniwiarze w jednej chwili, 
Zmokli sami jak nieszczęściel 


we w języku polskim. Au- 
dycje nadawane są 0 £0- 
dzinie 17.45 na fali 81,03 m 
1 381,41 m. 


O tej porze, jak to bywa, 

Masi dobrzy przyjaciele, 

Wyijechali też na żniwa. i 
Bo na wsi jest pracy wiele... 
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